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Dbajmy o turystów — 
— b u d u j m y  d r o g i  !

B e z

dobrych dróg
n i e m a

t u r y s t y k i !
turystyka, podróże, komunikacja, uzdro­
wiska, przemysł turystyczny, hotelarstwo.

CIENIE KOM UNIKACJI AUTOBUSOW EJ
D Y R . R O M A N  R U D N IE W SK 1, W arszawa.

W iceprezes Z w iązku W łaścicieli P rzedsięb io rstw  Samochodowych.

TRU D N O ŚCI R O Z W O JU  K O M U N IK A C JI A U TO B U SO W EJ
Sieć dróg kolejowych w woj. 

Warszawskiem, t. j. w wojewódz­
twie na którego terenie znajduje 
się stolica, jest niezmiernie szczu­
pła w stosunku do potrzeb komu­
nikacyjnych. Rzeki na terenie wo­
jewództwa, a więc Wisła, Narew, 
Bug, etc., aczkolwiek spławne, jed­
nak skutkiem nieuregulowania nie 
mogą służyć komunikacji tak, jak 
tego wymagają warunki. Pozosta­
ją drogi, które powinny być zna- 
komitem uzupełnieniem tamtych 
dwu linij komunikacyjnych i po­
zostaje autobus, wzgl. samochód 
ciężarowy, który na drogach wi­
nien utrzymywać stałą, częstą i 
pewną komunikację. Wymagają 
tego więcej może niż gdzie indziej 
potrzeby gospodarcze wojewódz­
twa oraz względy wojskowe, wo­
bec wzmożonej potrzeby komuni­
kacji ze stolicą.

Już od 6 lat rozwija się komu­
nikacja autobusowa w woj. War- 
szawskiem i doszła ona w r. 1930 
do bardzo pięknego rozkwitu. Po 
wszystkich drogach województwa 
widzieliśmy krążące często auto­
busy i samochody ciężarowe, wy­
pełnione pasażerami oraz towara­
mi. Od r. 1932 jednak zaczyna się 
zanik tej komunikacji, na co skła­
da się szereg przyczyn.

Najważniejszą z nich jest brak 
rentowności eksploatacji samocho­
dowej, powodujący brak zaintere­
sowania kapitału tą dziedziną.

Co się na to złożyło? W pierw­
szym rzędzie —  osławiony pań­
stwowy fundusz drogowy, który z 
jednej strony opodatkował przed­
siębiorstwa komunikacyjne do wy­
sokości niespotykanej, z drugiej 
zaś stał się przyczyną zupełnego 
zaniedbania dróg. Dziwnie może 
brzmi ta teza, niestety jednak w 
całem swem brzmieniu jest ona 
prawdziwa. O ile przed wprowa­
dzeniem tego funduszu stała do­
tacja Ministerstwa Skarbu, udzie­
lana Min. Komunikacji, zapewnia­
ła konserwowanie dróg, a nawet 
skromną ich rozbudowę, o tyle 
państwowy fundusz drogowy, o- 
pierający swą podstawę na z grun­
tu fałszywych obliczeniach, tak 
dalece zawiódł, że nawet zdarzało 
się, że służby drogowej nie było 
czem opłacić, pomijając już zakup 
materjałów drogowych, utrzyma­
nie maszyn, etc.

Drugą przyczyną upadku komu­
nikacji autobusowej były właśnie 
te złe drogi, które zbyt szybko ni­
szczyły pojazdy, tak, że właścicie­
le ich nie mieli za co utrzymywać 
swój tabor w stanie sprawności.

Trzecią wreszcie przyczyną była 
sprawa samego taboru. Dwie tylko 
marki samochodowe, t. zw. wyro­
bu krajowego, uzyskały prawo 0- 
bywatelstwa jako samochody „pol­
skie”, uprzywilejowane i te tylko 
zezwalano rejestrować jako poja­
zdy mechaniczne, służące dla prze- 
wozu zarobkowego.

Tak postawiony monopol pocią­
gnął, rzecz naturalna, za sobą nie­
słychanie wysokie ceny, które do­
szły do podwójnych w stosunku do 
cen, jakie za wozy tej samej war­
tości płaci Anglik, Francuz czy 
Niemiec w swoim kraju.

Czwartym wreszcie czynnikiem 
jest ogólna kontjunktura gospo­
darcza, wpływająca, jak wiadomo, 
na ogólne zmniejszenie się prze­
wozów.

Nie możemy jednak stać na

miejscu, nie możemy też hamować 
życia i jego potrzeb gospodar­
czych. Nowe zasady, opracowywa­
ne pod hasłem motoryzacji kraju, 
którym patronuje wiceminister 
inż. J. Piasecki, każą nam mieć 
wszelką nadzieję, że wszystko to, 
co powoduje zanik motoryzacji, za­
nik autobusu i samochodu ciężaro­
wego na drogach, i czego skutkiem 
jest, że w dziedzinie pojazdów me­
chanicznych jesteśm y jednym z 
krajów pierwszych, ale... od koń­
ca, zostanie usunięte i że nastąpi 
tu zasadnicza zmiana.

Pierwsze jaskółki, będące zapo­

wiedzią tej zmiany, ukazały się 
już. Opracowuje się obecnie pew­
ne ulgi podatkowe, dalej w opra­
cowaniu jest obniżenie cen samo­
chodów produkcji krajowej, wre­
szcie przygotowuje się możliwości 
importu samochodów zagranicz­
nych, montowanych w kraju, któ­
rych ceny nie byłyby wyższe niż 
zagranicą. Czynione są również po­
ważne starania o uzyskanie kredy­
tów na przebudowę i rozbudowę 
sieci dróg.

Akcję unormowania komunika­
cji autobusowej i towarowej ze- 
środkował w swych rękach Zwią­

zek Właścicieli Przedsiębiorstw  
Samochodowych woj. Warszaw­
skiego, którego praca dała się wy­
raźnie poznać choćby w inicjaty­
wie tworzenie większych spółek 
komunikacyjnych na miejsce do­
tychczasowych małych przedsię­
biorstw, posiadających tylko po 
jednej jednostce.

Na każdy odcinek życia gospo­
darczego przychodzi kolej, jeżeli 
idzie o jego organizację i rozwój. 
Tak więc i sprawa komunikacji 
drogowej jest w tej chwili w prze­
dedniu uporządkowania i dalszej 
rozbudowy.

T R U M N Y  N A  K O Ł A C H
W  arty k u le  d y r. R. R udniew - 

skiego zanalizow ane zostały  p rzy ­
czyny, k tó re  doprow adziły  nasz 
przem ysł autobusow y do obecne­
go k a ta s tro fa ln eg o  stan u . Zam ie­
szczony poniżej a rty k u ł, nadesła ­
ny nam  przez jednego z naszych 
czytelników , ilu s tru je  s ta n  bezpie­
czeństw a podróży autobusow ej w 
wozach, doprow adzonych do ru i­
ny  w sku tek  przyczyn, wyszczegól­
nionych przez dyr. R. R udniew - 
skiego. Sądzim y, że znam ienna 
w ym ow a poniższego a rty k u łu  mo­
że być iednym  z w ażkich a rg u ­
m entów, przem aw iających  na  
rzecz ja k n a j szybszego usunięcia  
przyczyn, k tó re  z autobusów  u- 
tw orzyły  „ tru m n y  n a  kołach“ .

Redakcja.

Autobusy, które w całym świe- 
cie odgrywają dziś rolę masowego 
środka komunikacji, zajmującego 
miejsce tuż za kolejami żelazne- 
mi, zaaklimatyzowały się u nas nie­
zwykle szybko. Przechodziły one w 
Polsce niezliczone perypetje. Mor­
dował je fundusz drogowy w swej 
poprzedniej formie, mordował 
stan szos, najwięcej jednak nad­
mierna eksploatacja nrzez właści­
cieli, zajeżdżających na złych szo­
sach wozy do ostatniego tch'

Obecnie sytuacja się zmieniła. 
Posiadamy system koncesyjny, po­
szczególne lin je oddawane sa do 
eksploatacji tylko jednemu przed­
siębiorcy, Ministerstwo Komuni­
kacji zaś roztoczyło swą opiekę 
nad eksploatacją linij prywat­
nych, obejmując jednocześnie go­
spodarkę we własnym zakresie na 
niektórych linjach.

Zdawałoby sie. że w ten sposób 
sprawa autobusów została naresz­
cie uregulowana i że ten rodzaj 
transportu stanie nareszcie na w y­
sokości zadania. Niestety, należy 
stwierdzić, że tak nie jest, a stan 
jaki się wytworzył szczególnie na 
mniejszych linjach, nie może być 
inaczej nazwany, jak hańbą 20 
wieku.

Pomimo bowiem prekluzyjnego 
terminu zamiany dotychczasowych 
zużytych wozów na nowoczesne 
(co do których nasuwają się zresz­
tą poważne w^t^liwości ze wzglę­
du na protekcyjn" politykę w sto­
sunku do nielicznych marek, wcale 
r;ie odpowiadających naszym po­
trzebom) tabor w większości przy­
padków nietylko nie uległ zmianie,

ale, ze względów oszczędnościo­
wych, przestał być remontowany 
wogóle i nie przedstawia przez się 
nic innego, jak trumny na ko­
łach.

Wystarczy, jeszcze przed wyru­
szeniem takiego autobusu, przyj­
rzeć mu się, aby podróżnemu ode­
szła wszelka ochota do wyrusze- 
'"■'1 w  d r o g o .  Potrzaskane kierow­
nice, powiązane sznurkami, wszyst­
kie kable i druty poplątane i wy­
ciągnięte na wierzch, karoserje od 
wewnątrz brudne, przepełnione o 
każdej porze roku tysiącami 
much, siedzenia powyginane, ze 
sterczącemi sprężynami, szyby w 
oknach posztukowane lub zwy­
czajnie potłuczone i niewprawione, 
okna nie otwierające się nigdy, o 
poobrywanych firankach. Tak wy­
gląda nasz prywatny autobus na 
wewnątrz. O zewnętrznym wyglą­
dzie takiego odrapańca lepiej wca­
le nie wspominać. Ogumowanie 
poniżej wszelkiej krytyki. Opony 
starte do płótna, dętki posklejane 
do niemożliwości. Nielepiej przed- 
■^wiają sie pozostałe szczegóły 
ekwipunku, jak światło, sygnali­
zacja, bagażnik na dachu, stopnie, 
błotniki, etc. O motorze wogóle się 
nie mówi. Motory w tych autobu­
sach jeżdżą już dziś tylko „na 
słowo honoru“, są one bowiem tak 
zużyte, że nie można od nich w y­
magać dalszej pracy.

Skutki tego stanu autobusów 
dają się odczuwać na każdym kro­
ku. Przedewszystkiem cierpi na 
tem bezpieczeństwo. Kilka ostat­
nich katastrof autobusowych do­
wiodło tragicznemi przykładami 
wiele są warte wozy. którym po­
dróżni powierzaia swoje życie. 
Punktualność kursowania zamie­
nia się w jedną iluzję. Na krót- 
tkich nawet przestrzeniach auto­
busy kursuj a nieregularnie, zmu­
szone w drodze do częstych zmian 
opon i dętek i bezustannego po­
prawiania czegoś w motorach i 0- 
świetleniu. Rozkład jazdy staje 
się iluzorycznym, połączenia kole­
jowe trac^ wszelv wartość.

Nie mniejszą bolączką tych tru­
mien na kołach jest stałe przepeł­
nienie. Małe Fordy, ledwie dyszą­
ce ze starości i posiadające po 14 
ciasnych miejsc, przyjmują 20 i

więcej pasażerów. Ludzie ci gnio­
tą się między ławkami nie mogąc 
nawet stać w pozycji wyprostowa­
nej, gdyż wozy są niskie. Przy 
szoferze, na ławce obliczonej naj­
wyżej na 2 osoby, siedzi zazwy­
czaj cztery, pomiędzv niemi zaś 
zawsze znajduje się jakiś poli­
cjant, który zresztą z reguły me 
widzi przepełnienia autobusu, bo 
widzieć nie chce. Przepełniony wóz 
wyrusza, po drodze napełniając 
się jeszcze wiecej, gdyż w myśl 
przysłowia, autobus jest to taki 
wehikuł, do którego zmieści się 
z a w s z e  jeszcze jedna osoba. 
Podróżny, który próbowałby pro­
testować przeciwko przepełnieniu 
będzie odrazu w złej skórze, wy­
stąpi bowiem przeciwko niemu so­
lidarnie cały żywy „ładunek“ au­
tobus , z konduktorem i szoferem 
na czele.

Nie twierdzimy, że opisywane 
przez nas stosunki panują na 
wszystkich linjach. Sprawiedli­
wość nakazuje przyznać, że więk­
sze przedsiębiorstwa, posiadajace 
po kilka przyzwoitych wozów, sza­
nują swoją opinję oraz przepisy. 
Niestety jednak, tych większych 
przedsiębiorstwa posiadamy nie­
wiele, i tylko na rentowniejszych 
linjach, gros zaś komunikacji au­
tobusowej znajduje się w  warun­
kach opisywanych.

Usunięcie tego stanu rzeczy jest 
kwestją palącą. Chodzi tutaj prze­
cież o życie setek pasażerów, któ­
rzy codziennie jeżdżą trumnami 
na kołach, nie posiadając innych 
środków komunikacji i nie zdając 
sobie sprawy z niebezpieczeństwa, 
na jakie się narażają. Kilka więk­
szych katastrof, które mieliśmy w 
ostatnich czasach, wynikło w grun­
cie rzeczy nie z żadnego innego 
powodu tylko ze złego stanu ma­
szyn i nadmiernej ich eksploata­
cji, co razem stworzyło warunki, 
w których można było wszystkie­
go się spodziewać.

Dlatego też wkroczenie w te 
sprawy jest już dzisiaj nie tyle 
obowiązkiem władz komunikacyj­
nych ile w ł a d z  b e z p i e -  
c z e ń s t  ¡w a.

! A. A.

L. O .  P. P. T f l M l f l  W Y C I E C Z K A  O R B I S

d o  P A R Y Ż A
K°szt 3 1 5  _
od zl.

n a  M iędzynarodow ą W ystaw ę L otniczą od 28/XI do 8jXII.

z,X y O RBIS *> 21,xi.

WOJEWÓDZTWO WARSZAWSKIE
N u m e r  s p e c j a l n y  „Wiadomości Turystycznych” 
wchodzący w skład „Encyklopedji Turystycznej Polski”

U K A Ż E  S I Ę  W G R U D N I U  1 9 3 4  R.
Cena zł. 4.—

Roczni abonenci, oraz nowi, opłacający p ren u m era tę  (zł. 5.—) 
—  za cały ro k  1935 o trzym ają  w ym ieniony num er —— 

B E Z P Ł A T N I E
Ok. 100 stro n  fo rm atu  album owego, barw na  okładka, 
k ilkadziesiąt ilu stacy j. Szereg  a rtyku łów  ogólnych, a rty k u ły  
opisowe, dotyczące w szystk ich  pow iatów  i w iększych m iast 
— — -  w woj. W arszaw skiem . ■

NOWOCZESNE MASZYNY  
PRALNICZE i PRASOWALNICZE
Pralnice—wirówki - prasy korytowe (z odciągiem pary lub bez) 

krochmalarkl -  suszarnie kulisowe
SPECJALNE MASZYNY DO PRASOWANIA  

i WYKAŃCZANIA KOŁNIERZYKÓW 
dla średnich i małych pralni  

WSZELKIE URZĄDZENIA POMOCNICZE DLA PRALNI
od najmniejszych — ręcznych  

do największych — mechanicznych
budują

Z a k ł a d y  P r z e m y s ł o w e

ST. WEIGT Sp. Akc.
Ł Ó D Ź , S E N A T O R S K A  7/9 

Ż Ą D A J C I E  P R O S P E K T Ó W  i O F E R T

DZIOBU
ALUMINIOWEGO

BESKID
DO NABYCIA W S K LE P A C H  S P O BT O W Y C H I S C H R O N IS K A C H

W y r ó b  f a b r y k i
----------- wyrobów metalowych

.D E C O R U M " W S o s n o w c u

Turystyka 
polsko — niemiecka

A kcją w ym iany  tu ry s tó w  k ie ru je  M i­
n is te rs tw o  K om unikacji, k tó re  s ta ra  się 
ru ch  tu ry s ty czn y  u ją ć  w  ten  sposób, aby  
się s ta ł podw aliną do możliwej w  p rzy ­
szłości um ow y kom pensacyinej.

W ynikiem  te j akcji je s t  to , że w 
dniach od 31.X I. do 7.X I. oraz od 3.XI. 
do 7.XI. baw ić będą w  B erlin ie  dw ie re ­
w anżowe w ycieczki z Polski, w  ilości po­
nad  ty s iąc  osób, pocięciem  popularnym .

W Niemczech zain teresow an ie  Polską, 
jako  k ra jem  tu ry stycznym , je s t znaczne, 
niety lko ze wTzględu n a  w alo ry  naszych 
terenów  narc ia rsk ich , do k tó rych  ciąży 
duża połać N iemiec, lecz rów nież ze 
w zględu ma tan io ść  P olski, p rz y c ią g a ją ­
cą tu ry s tó w  niem ieckich.

W  okresie od 1 styczn ia  do 30 .w rze­
śn ia  1934 r . p rzybyło  z N iem iec do P o l­
ski 11.559 tu ry s tó w , w zam ian  za to  zaś 
zorganizow ano szereg  wycieczek do B er­
lina.

II

Y = t y  r o k  i s t n ie n ia
W  dniu  1 styczn ia  1935 r .

W IADOM OŚCI 
TURYSTYCZNE**

rozpoczynają  p ią ty  rok  is tn ien ia .
F a k t ten  zbiega się z ta k  znacz­

nym  w zrostem  nak ład u  naszego p i­
sm a, że postanow iliśm y z ty m  dniem  
w prow adzić w  życie obniżkę ceny.

To też od Nowego Roku cena po­
jedynczego egzem plarza w ynosić bę­
dzie

25 groszy
zaś cena p ren u m era ty  w raz  z p rze­
syłką

r o c z n i e  — 5 zł. 
półrocznie  — 3 zł.

N iezależnie od norm alnych  num e­
rów  dw utygodnika w dotychczaso­
w ym  form acie, p ren u m era to rzy  o- 
trz y m u ia

BEZPŁATNIE
num ery  specja lne  w  fo rm acie a lbu­
mowym, o kilkudziesięciu stronach  
d ru k u , bogato ilu strow ane, poświęco­
ne Poszczególnym w ojewództwom , te- 
ry to rjo m , specjalnym  zagadnieniom  
i sezonom.

P ozatem  w prow adzam y z dniem  
dzisiejszym
BEZPŁA TN Ą

PR EN U M ER A TĘ
do końca bież. roku  d la  w szystkich, 
k tó rzv  zp ^ ren u m eru ją  „W iadom ości 
T u rystyczne“ n a  rok 1935 i w płacą 
całoroczną p ren u m era tę  p rzed  up ły ­
w em  roku  bieżącego.

P ren u m era tę  w płacać m ożna przez 
w szystk ie u rzędy  pocztowe bez kosz­
tów  przekazu  na  b lank ie tach  n iebie­
skiego koloru (p rzekazy rozrachu n ­
kow e), za pośrednictw em  listono- 
szów, oraz przez P . K. O. na konto 
N r. 9389 „W ydaw nictw o W iadom o­
ści T u rystyczne“ .

A dres R edakcji i A d m in istrac ji.
W A R S Z A W A , W IL C Z A  6

łoi. 8 .83-84
U W A G A : W  W arszaw ie n a  te le fo ­

niczne zgłoszenie delegu­
jem y  ink asen ta  po odbiór 
p renum era ty .
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W A Ż N E  I N W E S T Y C J E
Otw arcie linji Zebrzydowice—Cieszyn

Zgodnie z zapowiedzią, w dniu 
10 b. m. dokonane zostało otwarcie 
nowej linji kolejowej Zebrzydowi- 
ce-Cieszyn. Z rana przybył do Ze­
brzydowic specjalny reprezenta­
cyjny pociąg, którym na uroczy­
stość otwarcia tej linji przyjecha­
li : wiceminister komun. inż. Bob­
kowski z Warszawy, wojewoda 
Grażyński z gronem naczelników 
wojewódzkich, wicemarszałek Sej­
mu Śląskiego Kędzior z licznem 
gronem posłów śląskich, członko­
wie Rady woiewódzkiej, reprezen­
tanci krakowskie’' i katowickiej 
dyrekcji kolei z prezesem Grosse- 
rem z Katowic oraz wiceprezesem 
d-rem Chanem z Krakowa, ks. bi­
skup sufragan dr. Bromboszcz, 
wreszcie przedstawiciele prasy.

Na pięknie udekorowanym 
dworcu w Zebrzydowicach zebrały 
się tłumy publiczności. Przybyłe­
go wiceministra Bobkowskiego i 
wojewodę d-ra Grażyńskiego po­
witał starosta cieszyński p. Plac- 
kowski, p. Sikorowa z Zebrzydo­
wic imieniem Tow. Polek wręczy­

ła przybyłym dygnitarzom wiązan­
ki kwiatów. Następnie wicemini­
ster Bobkowski i wojewoda dr. 
Grażyński przeszli przed frontem  
kompanij honorowych kolejowego 
P. W., Strzelca, Powstańców, re­
zerwistów i strażaków, poczem 
przemówił jako pierwszy starosta 
Plackowski, dziękując imieniem 
ludności ślaska Cieszyńskiego za 
wyjątkową i troskliwą opiekę, ja­
kiej doznaje Ziemia Cieszyńska, 
ze strony władz polskich.

Z kolei ks. biskup-sufragan dr. 
Bromboszcz przemówił do zebra­
nych, poczem dokonał aktu po­
święcenia nowei linji kolejowej.

Wojewoda dr. Grażyński w 
pięknem dłuższem przemówieniu 
podkreślił, iż święto Niepodległo­
ści 11 listopada czci Ziemia ślą  
ska nietylko nabożeństwami, defi­
ladami, pochodami i akademjami, 
lecz wynikami pozytywnej pracy. 
Dowodem tego jest dzisiejsza uro­
czystość poświecenia nowej kolei, 
która w przyszłości odegra ogrom­
na rolę w wysyłce węgla śląskiego

do krajów południowych. W oko­
licy Pogwizdowa i Marklowic znaj­
dują się bogate pokłady węgla ko­
ksującego. Nie jest więc wyklu­
czone, że w przyszłości rozwinie 
się tam olbrzymi przemysł węglo­
wy i Cieszyn stanie się ośrod­
kiem nowego zagłębia węglowego.

Wicemin. Bobkowski przeciął 
wstęew dokonując otwarcia nowej 
linji kolejowej, poczem złożył go­
rące podziękowanie woj. Grażyń­
skiemu oraz ludności Śląska za 
tak wspaniałe dzieło, jakiem jest 
now i linja, która wzbogaci polską 
sieć kolejową.

Po obiedzie o godz. 3-eiej popoł. 
reprezentacyjny pociąg odjechał 
z powrotem do Katowic. Otwarcie 
nowej linji było wielką uroczysto­
ścią dla ubogiej ludności małorol­
nej, zamieszkałej w  okolicy, przez 
którą nowa linja kolejowa prze­
chodzi. Znaczenie tej linji uwydat­
ni się dopiero w przyszłym roku, 
kiedy będzie uruchomiony dalszy 
jej odcinek Zebrzydowice-Moszcze- 
nica.

Toruń otrzymał nowy most
Ruch kołowy przez Wisłę w To­

runiu odbywał się dotychczas po 
moście drogowo-kolejowym, a wo­
bec wzmożonego ruchu tranzyto­
wego wypłynęła konieczność za­
instalowania drugiego toru kole­
jowego zamiast jezdni drogowej. 
W związku z tem zainicjowana 
została budowa mostu przeznaczo­
nego wyłącznie dla ruchu drogo­
wego.

Ponieważ sprawa budowy nowe­
go mostu drogowego natrafiła na 
znaczne trudności natury finanso­
wej, powstała myśl przeniesienia 
do Torunia 8-iu nrzęseł istniejące­
go w Opaleniu mostu kolejowego i 
przystosowania go wyłącznie do 
ruchu drogowego. Most w Opale­
niu, wykończony w 1909 r. był

jednym z ostatnich mostów zbu­
dowanych przed wojn? światową 
przez Niemców.

W 1928 r. przystąpiono do roz­
biórki ustroju niosącego most w  
Opaleniu. W tym samym roku 
przystąpiono do budowy filarów  
mostu w Toruniu. Trzy filary 
rzeczne zostały ■ ufundowane na 
kesonach żelaznych, pozostałe na 
kesonach żelbetowych. Największa 
głębokość opuszczenia kesonu w y­
nosiła 16 m. poniżej wody normal­
nej. Przyczółki mostu, posadowio­
no na palach systemu Raymonda 
Jako licówka do wszystkich pod­
pór użyty został kamień otrzyma­
ny z rozbiórki mostu w Opaleniu.

Roboty powyższe ukończono w 
lipcu 1930 r.

W r. 1929 przystąpiono do mon­
tażu przęseł nowego mostu w 
liczbie 8.

Środkiem jezdni przeprowadzo­
no 2 tory tramwajowe, łączące 
miasto z głównym dworcem kole­
jowym.

Ogólny koszt mostu wynosi
14.500.000 zł. w tem udział miasta
1.900.000 zł., roboty kredytowane 
1.000.000 zł.

Budową mostu kierował komi­
tet pod przewodnictwem naczel­
nika wydziału komunikacyjno- 
budowlanego Pomorskiego Urzędu 
Wojewódzkiego inż. K. Maćkow­
skiego.

Kierownikiem budowy był inż. 
Edward Widugier, zastępcą inż. 
Stefan Zagrodzki.

Jak rozwinie się polskie lotnictwo komunikacyjne w r. 1935 i 1936?
Przedstawiony Sejmowi wraz z 

preliminarzem budżetowym na rok 
1935/36 plan gospodarczy przed­
siębiorstw Ministerstwa Komuni­
kacji zawiera niezmiernie ciekawe 
dane na temat szerokich planów 
rozwoju polskiego lotnictwa komu­
nikacyjnego. W rubryce wydat­
ków lotnictwa cywilnego przewi­
dziana jest kwota 17,9 milj. zł., 
podczas gdy w latach 1932 oraz 
1933 wydatki lotnictwa cywilnego 
wynosiły 11,2 milj. zł., a w 1934 r.

13,6 milj. zł. Największą pozycję 
wydatków w budżecie lotnictwa 
cywilnego stanowią subwencje na

Od Administracji

eksploatację linij lotniczych, sub­
wencje dla instytucyj ” naukowych 
i stowarzyszeń lotniczych oraz wy­
datki na szkolenie fachowców lot­
niczych. Same tylko wydatki na 
cele wyszkoleniowe wynoszą 2,5 
m ilj. zł. Pozatem na prace instytu­
tu badań technicznych lotnictwa 
przewidziany jest 1,5 milj. zł. W 
dziedzinie komunikacyjnej żeglugi 
powietrznej przewiduje Minister­
stwo Komunikacji utrzymanie w 
1935 r. istniejących linij lotni­
czych, a więc: Warszawa—Gdańsk, 
Warszawa —  Katowice, Warsza­
wa —  Kraków, Kraków — Brno

Od dnia 1 stycznia 1935 r. cena

prenumeraty i poj edynczyc h  
egzem plarzy będzie obniżona o
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W YBITNY HOTELARZ  
O  TU R Y STYC E M IĘD ZYN A R O D O W EJ

i wynosić będzie wraz z przesyłką pocztową: 

roczn ie  — 5 zł. 
półroczn ie  — 3 zł. 

pojed. egzem plarz  2 5  gr.

—  Wiedeń, Warszawa —  Lwów 
Lwów — Bukarest —  Sof ja —  Sa­
loniki, Warszawa —  Poznań —  
Berlin i Warszawa — Wilno —
—  Ryga —  Tallin. -— Oprócz tych 
linij o łącznej długości 4,770 k m , 
przewiduje Ministerstwo Komuni­
kacji uruchomienie nowej linji lot­
niczej Gdynia — Malmoe, która 
obsługiwana będzie przez hydro- 
plany i połączy linje lotnicze pol­
skie z siecią komunikacji cywilnej 
skandynawskiej, tworząc najprost­
sze połączenie krajów północno- 
europejskich z południowemi kra­
jami bałkańskiemi. W dziedzinie 
inwestycyj przewidziane są w dzia­
le cywilnej żeglugi powietrznej 
wydatki nadzwyczajne w kwocie 
4,7 milj. zł. Z sumy tej Minister­
stwo Komunikacji zamierza prze- 
dewszystkiem rozbudować urzą­
dzenia lotnicze w  Gdyni, planując 
dokończenie dworca lotniczego 
gdyńskiego, wybudowanie hanga­
ru, budowli warsztatowo-magazy- 
nowych, instalacji centralnego o- 
grzewania oraz budowy drogi do­
jazdowej do portu lotniczego w 
Gdyni. Rozbudowane będą rów­
nież urządzenia radjostacji gdyń­
skiej. Szeroki jest —  pozatem —  
plan rozbudowy urządzeń lotni­
czych w Wilnie, gdzie również lot­
nisko połączone będzie z miastem  
drogą dojazdową, dokończona bę­
dzie budowa radjostacji lotniczej i 
uporządkowany teren portu lotni­
czego.

P. N ils Trulsson ze Sztokhol­
mu, członek Zarządu M iędzynaro­
dowego Zw iązku Hotelarzy, w y ­
głosił na zjeździe w Berlinie 3 .X. 
r. b. przemówienie, w którem  
przedstaw ił stanowisko przem ysłu  
hotelowego w kw estji m iędzyna­
rodowej polityki turystycznej.

Ze względu na szerokie oraz in ­
teresujące ujęcie tego tem atu* po­
dajemy poniżej przemówienie p. 
Trulssona w obszernem streszcze­
niu.

Hotele są przedsiębiorstwami, 
które są odwiedzane przez przed­
stawicieli wszystkich ras i narodo­
wości; przedsiębiorstwa te różnią 
się swym icharakterem w różnych 
państwach, a często nawet w tem 
samem państwie. Są one jednak 
związane tysiącem nici ze swoją 
ojczyzną, rasą i obyczajami swego 
kraju, wskutek czego nie mogą 
nie solidaryzować się z prawami i 
tradycjami historycznemi swej 
ojczyzny.

Nawet hotele, prowadzone w 
wielkich miastach lub miejscowo­
ściach kuracyjnych o charakterze 
zupełnie międzynarodowym i po­
siadające klientelę wyłącznie mię­
dzynarodową, związane są jednak 
ze zwyczajami miejscowemi.

W rezultacie, pozornie —  jeżeli 
chodzi o charakterystykę wielkie­
go hotelarstwa —  rzuca się w oczy 
jakby pewna antynomja: z jednej 
strony hotelarze, jako obywatele 
poszczególnych państw, podlegają 
prawom swej ojczyzny i jej wa­
runkom politycznym, gospodar­
czym i socjalnym; z drugiej zaś 
—  będąc bardzo czynnym uczest­
nikiem międzynarodowych obro­
tów gospodarczych, przemysł hote­
lowy nie jest zależny wyłącznie od 
warunków gospodarczych, panują­
cych w swojej ojczyźnie, lecz rów­
nież od różnych niepisanych praw, 
których niezaprzeczalne istnienie 
wywiera nań wielki wpływ, zwła­
szcza jeżeli chodzi o t u r y s t y -  
k i handel wszechświatowy.

Od czasu, gdy w najbliższych 
zaraz latach no wielkiej wojnie 
rozpoczął się tak wielki rozwój tu­
rystyki, na przemysł hotelowy w  
każdym kraju zaczał wywierać 
wpływ nietylko przyjazd cudzo­
ziemców do kraju, ale również i 
wyjazdy zagranicę swoich obywa­
teli. Od tej chwili nikt już nie 
lekceważy znaczenia, jakie posia­
da dla gosDodarki każdego pań­
stwa to, co nazywamy „eksportem 
niewidzialnym“ ; wszyscy, którzy 
podczas obecnego kryzysu z niepo­
kojem patrzą na stały spadek o- 
brotów handlowych, a co za tem 
idzie — i eksportu, rozumieją do­
skonale, jakie kapitalne znaczenie 
dla gospodarki każdego państwa 
posiada eksport.

żaden krai w Europie nie mo­
że zrezygnować  ̂ eksportu, gdyż 
nawet sytuacja geograficzna na­
szego kontynentu zniewala nas do 
stosowania takiego systemu eko­
nomicznego, przy którym każde 
państwo zmuszone jest nietylko 
eksportować swoje towary do in­
nych państw oraz innych konty­
nentów, ale również zgodzić się na 
przyjmowanie eksportu innych 
państw, średniowieczny system

, , . . . W  p o d r ó ż y  l u b  n a  w y c i e c z c e  
p o w i e n i e n e ś  m i e ć  n i e z a w o d n e  
i n i e z a w o d z ą c e  n i g d y  p i ó r o

PARKER DOUFOLD..."
G e n e r a l n e  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  
n a  P o l s k ę  i W .  M .  G d a ń s k

A. J. O S T R O W S K I S-cy, Łódź
W A R S Z A W  H 
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zamkniętej gospodarki, czyli t. zw. 
autarkji, bezpowrotnie zawalił się 
i częściowo obecnie ponawiane 
próby wkroczenia z powrotem na 
tę drogę już wykazały jego szko­
dliwość dla gospodarki na dłuższą 
metę.

Chociaż uznajemy prawo każde­
go państwa do regulowania swych 
warunków gospodarczych według 
własnych koncepcyj, to jednak 
praktyka ostatnich paru lat do­
wiodła, że w dziedzinie międzyna­
rodowego handlu i międzynarodo­
wej turystyki trzeba się liczyć z 
zasadą wzajemności, bez stosowa­
nia której międzynarodowym sto­
sunkom grozi kompletna ruina. 
Równość praw i wymiana, oparta 
na wzajemności, są podstawowym 
warunkiem egzystencji, dobrobytu 
i rozwoju wszystkich narodów; 
gdy fundamenty się chwieją, bu­
dynkowi zagraża ruina, i ukazują 
się widma nieszczęść i nędzy.

Turystyka z natury swej opiera 
się na zasadzie „dawać i otrzymy­
wać“. W epokach kryzysów i wy­
jątkowych warunków gospodar­
czych —  jakie właśnie obecnie 
przeżywamy —  każde państwo ma 
prawo stosować u siebie wyjątko­
we zarządzenia, których wymaga 
przedewszystkiem własne bezpie­
czeństwo i stabilizacja życia go­
spodarczego. Pewne środki, stoso­
wane w polityce ekonomicznej, 
pod wpływem nieprzepartych ko­
nieczności, (co obserwujemy obec­
nie prawie we wszystkich pań­
stwach europejskich), muszą być 
przez nas uznawane, jeżeli zapa­
trywać się na nie ze stanowiska 
ochrony gospodarki danego pań­
stwa. Jednak leży również w inte­
resie każdego państwa, aby przy 
stosowaniu tych wyjątkowych 
środków, nie wkraczać w dziedzi­
ny, które z samej swojej natury 
są sprawami o charakterze bardzo 
specyficznym i odr°bnym.

Jeżeli chodzi o turystykę, nikt 
nie może odmówić żadnemu pań­
stwu prawa organizowania i ro­
zwijania turystyki wewnętrznej i 
zagranicznej na swem terytorjum  
w sposób, jak uznaje dla siebie za 
wskazany. Ponieważ jednak tury­
styka zagraniczna w każdem pań­
stwie zależy również od zarządzeń, 
jakie są stosowane w państwach 
obcych, i rozwój jej można oprzeć 
tylko na zasadach wzajemności, 
przeto nie można nie uznawać jej 
międzynarodowego charakteru i 
stosować do niej większych re- 
strykcyj, niż do innych branż han­
dlu międzynarodowego.

Ze względu zatem na specjalny 
charakter tego działu gospodarki 
w każdem państwie, wprowadze­
nia doń zasad autarkji,, czy to cho­
dzi o wyjazdy swoich obywateli, 
czy o przyjazdy obcych, napotyka 
na przeszkody, gdyż żadne pań­
stwo nie może uciekać się do arbi­
tralnego regulowania tych spraw, 
bez wywołania natychmiast retor- 
syj ze strony innych państw. Sto­
sowanie wyjątkowych zarządzeń 
przez jedno państwo, wywołuje 
zaraz odpowiednie zarządzenia ze 
strony innych, w imię obrony 
swych interesów gospodarczych, 
co z kolei odbija się natychmiast 
na wzajemnych bilansach płatni­
czym i handlowym.

Turystykę międzynarodową mo­
żemy śmiało porównać do znanych 
w fizyce naczyń połączonych. Je­
żeli otwory ich nie są niczem za­
korkowane, płyn w każdem z nich 
utrzymuje się na równym pozio­
mie, lecz naruszyć w czemkolwiek 
swobodna komunikację płynu mię­

dzy naczyniami i chcieć mi 
utrzymać w nich jednakow 
ziom, jest to walczyć z pods 
wemi prawami fizyki.

Wiemy również, że w wielu 
stwach prowizoryczne restrykcje 
wywołane są przez specjalną poli­
tykę dewizową i pieniężną, ale te 
zagadnienia bardzo delikatnej na­
tury nie powinny być rozstrzyga­
ne jednak bez współpracy i solidar­
ności międzynarodowej i bez wzię­
cia pod uwagę kwestji wzajemno­
ści. Nigdy bowiem nie rozwiąże się 
tych trudności, gdy się próbuje w 
ten sposób osiągnąć jednostronne 
korzyści.

Orjentując si^ w tych zagadnie­
niach, mamy niepłonną nadzieję, 
że wszystkie państwa muszą do­
prowadzić do rozwiązania tego za­
gadnienia w sposób, odpowiadają­
cy prawom naturalnym i dbać bę­
dą o to, aby zasada wzajemności 
była uznawana przez wszystkie 
rządy, gdyż zagadnienie turystyki 
międzynarodowe^ "»osiada kolosal­
ne znaczenie gospodarcze absolut­
nie dla wszystkich państw. Przy­
znajemy, że dalecy jeszcze jeste­
śmy od wprowadzenia w czyn gło­
szonych przez nas haseł. Dzięki 
istnieniu między różnemi pań­
stwami konwencyj polityczno-eko­
nomicznych, do których mogą rów­
nież przystąpić inne państwa, 
możnaby uzupełnić je specjalnemi 
porozumieniami, obejmującemi 
kwest je turystyczne; chodzi bo­
wiem w pierwszym rzędzie o to, 
aby w związku z ograniczeniami 
dewizowemi, państwa zrobiły pew­
ne wyjątki dla turystów, pozosta­
wiając im pewną marżę, dość 
giętką, aby zapewnić rozwój tury­
styki zagranicznei nawet w obec­
nym czasie.

Jesteśmy przekonani, że można 
znaleźć środki, prowadzące do ce­
lu i nie przynoszące żadnej szkody 
gospodarce państwowej,

Jest rzeczą już powszechnie 
znaną, że w rozwoju turystyki nie 
jest zainteresowany wyłącznie 
przemysł hotelowy i pensjonato­
wy. Jak wykazują statystyki we 
wszystkich państwach, poważne 
zyski z turystyki międzynarodo­
wej ciągną różne gałęzie handlu i 
gospodarki publicznej; koleje oraz 
inne środki komunikacji, zakłady 
gastronomiczne i rozrywkowe, 
poczta, telegraf i telefon, i różne 
branże przemysłów t. zw. tury­
stycznych.

Ożywienie turystyki międzyna­
rodowej podniesie dobrobyt w 
wielu ośrodkach; trzeba tylko, 
aby każdy przyczyniał się w mia­
rę możności do tego ożywienia. 
Rządy poszczególnych państw po­
winny wejść na tę drogę, gdyż je­
żeli dobrobyt w nich zależy od 
najrozmaitszych czynników, to 
między temi ostatniemi bezwzględ­
nie poważna roi" odgrywa tury­
styka międzynarodowa. Ożywienie 
jej wpłynie również dodatnio na 
ożywienie gospodarcze w całym 
świecie.

INFORM ACJA
PRASOW A

POLSKA
Agencja wiadomości prasowych 

w wycinkach.
W ARSZAW A, Bracka 5, tel. 941-53 

Wycinek z wydawnictwa:
Wiadomości Finansowe, W arszaw a 1932

W y c i n k i  z  g a z e t  z a r t y k u ł a m i  i w i a d o ­
m o ś c i a m i  w  z a k r e s i e  w y k a z a n y c h  z a g a d ­
n i e ń  i s p r a w  —  t o  n i e z b ę d n a  n o w o c z e s ­
n a  , , g a z e t a  g a z e t ”  I n f o r m a c j i  P r a s o w e j  
P o l s k i e j ,  i n d y w i d u a l n i e  d o  p o t r z e b  k a ż d e ­
g o  j e j  a b o n e n t a  r e d a g o w a n a  o r a z  c z y n i ą ­
c a  z b ę d n e m  c z y t a n i e  c a ł e g o  m n ó s t w a  g a ­
z e t  z c z a s o p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .

P R O F . O. J . SC H M ID T .

BADANIA A RKTYKI I U N JA  
S O W IEC K A

(O dczyt w ygłoszony n a  M iędzynarodow ym  K ongresie  G eografów  

w W arszaw ie)* ).

przepow iedziane przez p ro f. W iesego już 
w  1924 r.

Podczas naszej w ypraw y  n a  pokładzie

M ORZE K A R SK IE

B ad an ia  m orza K arsk iego  p rzed  re ­
w olucją (ro sy jsk ą  1917 r . —  przyp. 
tłum .) nosiły  c h a ra k te r  p rzypadkow y i 
epizodyczny. S tąd  też w szystkie dane z 
dziedziny g e o g ra fii fizycznej, fau n y  i 
flo ry  i t. d. by ły  bardzo niekom pletne i 
schem atyczne. System atyczne b adan ia  
tego  basenu  rozpoczęły się dopiero po 
rew olucji październikow ej.

Poczynając  od 1925 r . corocznie p rze­
p row adza się pow ażne b ad an ia  m orza 
K arskiego na  p-łównym okręcie „E kspe­
dycji K a rsk ie j“ , podczas podróży do 
portów  Obi i Jen is ie ja . Północna część 
m orza K arsk iego  by ła  zbadana  po raz 
p ierw szy  w 1930 r .  przez w ypraw ę n a u ­
kow ą, k tó ra  u d a ła  się pod k ierow nic­
tw em  p ro f. O. I. S chm id ta n a  łam aczu lo­
dów „Siedow“ , p łynącym  pod dowódz­
tw em  k a p ita n a  W. I. W oronina. P łynąc 
z Ziemi F ran c iszk a  Jó zefa  do Ziemi 
Północnej, w y p raw a  ta  odkry ła  Ziemię 
W iesego, n a  k tó re j w ylądow ano po raz  
p ierw szy  14 sie rp n ia  1930 r. Is tn ien ie  i 
położenie geograficzne te j w yspy były

*) (P atrz N r . 21).

„S ib iriakow a“ okrąży liśm y Ziem ię Pół­
nocną od północy i do ta rliśm y  w ten  
sposób do północno-wschodniego w ylotu 
m orza K arsk iego . W  1933 r . n a  m orzu 
K arsk iem  pracow ało  20 różnych ekspe- 
dycyj. P ro f . W iese, k ie ru jąc  ekspedycją  
n a  „S ibiriakow ie“ , odkrył g ru p ę  w ysp, 
k tó re  zostały  nazw ane w yspam i In s ty ­
tu tu  A rktycznego. W tym sam ym  roku 
ekspedycja  n a  pokładzie „C zelusk ina“ 
odkry ła  w ielką w yspę, k tó ra  w edług 
wszelkiego praw dopodobieństw o je s t  w y­
spą  Sam otności, zn an ą  z dzieł g eo g ra ­
ficznych już  od 1872 r., lecz położoną —  
w edług dotychczasow ych m ap g eo g ra ­
ficznych —  o 50 m il dalej n a  wschód, 
niż je s t  w rzeczyw istości.

NOW A ZIE M IA

Dwie w ielkie w yspy, tw orzące razem  
N ow ą Ziemię, były  odw iedzane przez 
m yśliw ych f rybaków  rosy jsk ich  znacz­
nie w cześniej, niż rozpoczęły się tam  
naukow e poszukiw ania.

Szczegółowo opracow ana m apa w y­
brzeży Nowej Ziem i została  w ydana 
ju ż  za czasów u s tro ju  sowieckiego, 
rów nież w osta tn iem  dziesięcioleciu n a  
te ry to r ju m  Nowej Ziemi zostały  p rze­
prow adzone in te resu jące  badania .

Począw szy od 1923 r . n a  Nowej Zie­
m i pow ażne p race  p rzeprow adził R. L. 
Sam ojłow icz, k tó ry  op łynął j ą  na. m a­
leńkim  s ta tk u . N ależy rów nież w spom ­
nieć o p racach  M. M. Je rm o ła jew a i 
g ru p y  w spółnracow ników  In s ty tu tu  
A rktycznego. U żyw ając jak o  bazy zało­
żonej niedaw no s ta c ji R uska  j a  G aw ań 
(P o r t  ro sy jsk i) , w y p raw a  Jerm o ła jew a 
zbadała g run tow n ie  lodowce n a  Nowej 
Ziem i, p rzeprow adziw szy szczegółowe 
pom iary  grubości powłoki lodowej. W 
obecnej chwili In s ty tu t A rk tyczny  o p ra ­
cow uje szczegółową m apę hipsom etryez- 
n ą  i geologiczną Nowej Ziemi.

Z IE M IA  PÓŁNOCNA

T a g ru p a  w ysp zosta ła  o d k ry ta  w 
1913 r. przez W ilkickiego, k tó ry  p o w ra­
cając  ze w schodu, znalazł je  n a  swej 
drodze od stro"-- południowo-wschodniej 
i w niósł n a  chybił t r a f i ł  n a  m apę część 
ich w schodnią. G runtow ne b ad an ia  te j 
g ru p y  w ysp rozpoczęły się dopiero w 
1930 r . W tym  w łaśn ie  czasie po raz  
p ierw szy  przep łynęliśm y n a  łam aczu 
lodów „Siedow “ m orze K arsk ie  i w y lą­
dow aliśm y n a  zachodnim  w ybrzeżu Z ie­
m i Północne5 gdzie na w yspie, n azw a­
nej p rzez  n a s  W yspą K am ieniew a, zało­
żyliśm y s ta c ję  naukow ą, zaopa trzoną  w 
a p a ra t  rad io te leg ra ficzn y . N a  s ta c ji te j 
pozostało n a  zim ę czterech naszych 
w spółpracow ników  pod kierow nictw em  
z; anego badacza k ra jó w  polarny. Ii G.

A. U szakow a i geologa N. N. U rw an - 
cewa. Ci p ierw si i jedyn i m ieszkańcy ' 
Ziemi Północnej dokonali tam  p racy  w y­
ją tkow ej w agi. W ciągu  dwóch la t sw e­
go pobytu  prze jechali wzdłuż i w szerz 
w szystk ie w yspy a rch ipe lagu  n a  sa ­
n iach , zaprzężonych w psy, i zbadali 
całkow icie lin ie  ich pobrzeży.

W ykonanie tych p rac  dało możność 
w niesien ia  n a  m apę 36 ty s . km. kw. po­
w ierzchni, zajm ow anych przez  a rch ip e ­
lag  Ziemi P ó łnocne j; pozatem  sporzą­
dzona zosta ła  n a  zasadzie odpowiednich 
stud jów  m apa  geologiczna oraz oznaczo­
ne zostały  p u n k ty  astronom iczne. W  ten  
sposób b adan ia  Ziem i Północnej zostały  
w ogólnvch zarysach  ukończone.

S tac ja  n a  W yspie K am ieniew a fu n k ­
c jonu je  do dziś; w 1933 personel s tac ji 
został zluzow any nrzez now ą g ru p ę , na  
czele k tó re j stan ę ła  N in a  P ie tro w n a  
Demme, p ierw sza  kobieta  n a  podobnem 
stanow isku. W  roku  bież. założona zo­
s ta ła  now a s ta c ja  w  pobliżu cieśniny 
W ilkickiego, a to  celem przeprow adze­
n ia  bardzie j szczegółowych p rac  geolo­
gicznych w tv m  re ion ie , ciekaw ym  ze 
w zględu n a  sw ą s tru k tu rę  i pokłady 
kopalin.

W Y SPY  N O W E J S Y B E liJI

Szczegółowe b ad an ia  tych  w ysp roz­
poczęły się w  1928 r., gdy  w y p raw a  A- 
kadem ji N aukow ej pod kierow nictw em  
N. N . P in ieg in a  przezim ow ała n a  w y­
spie B alszoj Lachowski i. P race  te j w y­
p raw y  były ogłoszone druk iem  w  dwóch 
wielkich tom ach.

Z ałożona przez w ypraw ę P in ieg ina  
s ta c ja  funk c jo n u je  w dalszym  ciągu,

p rzeprow adzałac  m. in. specjalne s tu d ja  
n ad  skam ieniałem i lodowcami. W  roku 
bież. założona została  jeszcze s ta c ja  na  
w yspie K otiolnyj.

W Y SPA  W RAN GLA

B adan ia  te j w yspy rozpoczęły się do­
p iero  w 1924 r., gdy  h y d ro g ra f  D awy- 
dow usta lił n a  n iej k ilka punktów  a s tro ­
nomicznych. W 1927 r. osadzono na  niej 
na  sta łe  ca łą  kolonję eskimosów, przy  
pomocy k tó rych  g ru p a  uczonych, na  cze­
le z. G. A. U szakow ym , w ciągu  trzech 
la t  p rzeprow adziła  bardzo  pow ażne s tu ­
d ja  naukow e. Od 1929 r. s tu d ja  te  są 
kontynuow ane pod kierow nictw em  Mi- 
n iejew a. W  ciągu  o sta tn ich  p a ru  la t 
wysT>° W ran g la  odw iedziły k ilkakro tn ie  
w ypraw y na  aerop lanach . G eodeta Sa- 
liczew sporządził m apę te j w yspy  w  sk a­
li 1 : 1.000.000.

BAD AN IA  N A  K O N TY N E N C IE

Jeżeli chodzi o różnorodne b adan ia  
p rzedsięb rane  w północnych częściach 
kontynentów  europejskiego i az ja ty ck ie ­
go, n a  g ran icy  A rk ty k i, t o 1 nie będę 
mówił o szczegółowych i bogatych  w* re ­
zu lta ty  p racach  n a  półw yspie K ola, 
gdyż choć reg jo n  ten  geograficzn ie  n a ­
leży do A rk ty k i, to  jed n ak  dziś posiada 
on sta łe  połączenie kolejowe z  cen trum  
p ań s tw a  i je s t  ju ż  zdobyty d la  k u ltu ry .

Z innych pow ażnych p rac  zasłu g u ją  
n a  w zm iankę s tu d ja  geologiczne, p rze­
prow adzone przez A kadom ję N auk  i in ­
ne o rgan izac je  w dorzeczu rzek i Peczo- 
ry  i na  północnym  U ra lu  o raz  na  pół­
w yspie T a jm yrsk im  i północnych czę­
ściach k ra ju  Jaku tów . B adaniu  geolo­

giczne w tych  okolicach pozwoliłyby n a  
określenie m iejsc, w k tórych  w  n a jb liż ­
szych la tach  będzie m ogła rozpocząć się 
p raw id łow a eksp loa tac ja  bogatych po­
kładów  różnych kopalin.

B ardzo pow ażne p race  hy d ro g ra ficz ­
ne w ykonane zosta ły  n a  m orzu  K arsk iem  
przez specja lną  w ypraw ę, k tó ra  udała  
się tam  n a  pokładzie szkunera  „Biełu- 
g a “. S ta te k  te n  w pow rotnej drodze za­
tonął, jednak  ca ła  za łoga  w raz  z człon­
kam i w ypraw y oraz m a te rja łam i nauko- 
wem i zosta ła  u ra tow ana.

R ezu lta ty  w szystk ich  w ym ienionych 
przez nas w ypraw  dały  możność w ydać 
w 1933 r. m apę m orską  północnej czę­
ści m orza K arsk iego . Jednakże  je s t  je ­
szcze dużo do zrob ien ia  w  te j str e fie  
i zapew ne m ożna tam  odkryć jeszcze 
n ie jedną w yspę. In s ty tu t A rk tyczny  
p rzygo tow uje  szereg  m onografij po­
św ięconych m orzu K arsk iem u i p rzed­
staw ia jących  re z u lta ty  p rac  dokonanych 
przez liczne w ypraw y  w  osta tn ich  cza­
sach.

M ORZE Ł A PT IE W A  I M ORZE 
W SCHO DN IO  - SY B E R Y JSK IE

M orza te  by ły  badane ty lko  od s tro ­
n y  południow ej przez w ypraw y  g eo g ra ­
ficzne, k tó re  p rzeprow adzały  badan ia  
n a  pobrzeżach.

(D. c. w  nast. n-rze).

BA CZN O ŚĆ TURYŚCI»
Smacznie, zdrowo i tanio  zjeść można 
w  K rakow ie u A. HAWEŁKl
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POŚW IĘCENIE NOW EJ SIEDZIBY P. T. K. W W ARSZAW IE
dniu 7 listopada r. b. odbyła 

olskiem Towarzystwie Kra- 
wczem uroczystość poświęce- 
owego własnego lokalu przy 
owy św iat 19 m. 3. 
oczystość zaszczycili swoją 

„nością seniorzy P. T. K. pp. 
leksander Janowski, Kazimierz 

Kulwieć i Mikołaj Wisznicki, oraz 
■członkowie Zarządu Głównego z 
v.-prezesem Patkowskim na czele, 
członkowie Zarządu Oddz. Warsz. 
i  tłumnie przybyli członkowie To­
warzystwa.

Uroczystość zaagił Prezes Oddz. 
Warsz. P. T. K. p. J. Kołodziej­
czyk, przypominając zebranym w 
krótkich słowach gdzie i jaką 
przez ubiegłe 28 lat Towarzystwo 
posiadało siedzibę, w bardzo ser­
decznych słowach wyraził podzię­
kowanie wszystkim obecnym za 
tak liczne wzięcie udziału w uro­
czystości i wyraził nadzieję, że o- 
becny lokal w dużej mierze przy­
czyni się do wzrostu zainteresowa­
nia  pracami Towarzystwa i do to­
warzyskiego zbliżenia się człon­
ków.

Następnie długoletni członek P. 
T. K. Ks. Prałat Stanisław Ku­
czyński, po krótkiem przemówie-

Zjazd delegatów 
Podolskiego Tow. T. K.

Odbył się w Tarnopolu zjazd 
przewodniczących i delegatów od­
działów i kół Podolskiego Tow. Tu­
rystyczno - Krajoznawczego. W 
zjeździe wzięło udział 33 uczest-

niu, wyrażającem nadzieję, że nie­
długo Towarzystwo dojdzie do sie­
dziby we własnym domu, dokonał 
poświęcenia całego lokalu, poczem 
zgromadzeni wysłuchali inaugura­
cyjnego odczytu p. t. „Gdynia —  
miasto przyszłości”, wygłoszonego 
przez prezesa honorowego P.T.K. 
p. A. Janowskiego.

Nowy lokal mieści prócz pokoi 
zarządu i biura, redakcję Słowni­
ka Geograficznego Państwa Pol­
skiego i mies. „Ziemia”, bibljotekę 
krajoznawczą (jedyną w Polsce) 
liczącą około 10.000 dzieł, zbiory 
fotograficzne, salę odczytową z po­
kojem klubowym i t. p.

E C H A  K O N F E R E N C J I  O D D Z IA Ł Ó W  Z A C H O D N IC H  
P. T. K. W B Y D G O S Z C Z Y

Od pp. woj. St. Moskalewskie- 
go i prof. J. Kilarskiego z Pozna­
nia otrzymujemy oismo, w którem 
autorzy zaznacza^- w związku z 
konferencją bydgoską, że nie była 
ona organizowana pod hasłem nie­
zadowolenia z działalności Zarzą­
du Głównego, ii że celem jej było 
omówienie bieżących spraw od­
działów P. T. K. na Pomorzu, Ku­
jawach i w Wielkopolsce oraz ew. 
powołania stałej komisji porozu­
miewawczej do załatwienia spraw 
organizacyjnych. W czasie konfe­
rencji radzono również o ewentu- 
alnem utworzeniu "^kszego okrę­
gu regjonalnego, w myśl art. 51 
statutu P. T. K., oraz wybrano 
komisję, której poruczono zbada­
nie opinji zainteresowanych od­
działów i przygotowanie sprawo­
zdania na zjazd, który ma przed­

stawić swe wnioski Zarządowi 
Głównemu P. T. K. w Warszawie.

Zamieszczając niniejsze uzupeł­
nienia naszego sprawozdania, (Nr. 
20 W. T.) zaznaczamy-jednocze­
śnie, iż informacje nasze nietylko 
pochodzą od naszego sprawozdaw­
cy, ale że r- one zgodne ze spra­
wozdaniami prasy pomorskiej, 
wśród której przedstawicieli znaj­
dują się wybitni członkowie P. T. 
K., a więc osoby w zupełności za­
sługujące na zaufanie.

Witając z uznaniem wyjaśnie­
nia, zakomunikowane nam przez 
tak wybitnych przedstawicieli ru­
chu turystycznego, jakimi s  ̂ wy­
mienieni powyżej tanowie, nie 
możemy jednocześnie nie wyrazić 
zdziwienia, że Zarząd Główny P. 
T. K. nie zabrał w tej sprawie 
głosu.

ZAM ACH  NA JEZ IO R A  WILEŃSKIE
(A. W.).  Dowiadujemy się, że 

podobno poziom jeziora Dryświa- 
ty, drugiego co do wielkości w 
Polsce (po zniszczeniu jezior Snu- 
dy-Strustro), ma zostać obniżony. 
W ub. miesiącu na miejscu zjawi­
ła się jakaś komisja, która oglą­
dała szczegółowo jezioro.

Obniżenie poziomu jeziora Dry- 
światy jest rzeczą bardzo łatwą, 
ponieważ sztuczny kanał, przeko­
pany od niego do jez. Obole, leżą­
cego o 3 mtr. niżej jez. Dryświat, 
przecina młyn dryświacki, utrzy­
mujący różnicę poziomu między 
dwoma jeziorami. Wystarczy otwo­
rzyć stawidła, a poziom jez. Dry- 
światy zrówna się z poziomem jez. 
Obole i następnych, obniżając się 
w ten sposób o 3 metry.

Jest rzeczą zrozumiałą, że tego 
rodziaju obniżenie s p o w o d u j e  
z g u b ę  tego wspaniałego jezio­
ra, zarówno pod względem krajo­
znawczym, turystycznym, jak i

gospodarczym, ponieważ n a j ­
c e n n i e j s z e  g a t u n k i  
r y b ,  m. in. sandacze, zostaną 
s k a z a n e  n a  z a g ł a d ę .

W dalszym ciągu dowiadujemy 
się, że dużo mniejsze, ale również 
bardzo piękne jeziora, Kań i Bia­
łe w po w. święciańskim mają być 
obniżone dlatego, że jakiś fanta­
styczny projektodawca proponuje 
urządzenie w nich tarlisk rybnych. 
Kto choć cokolwiek orjentuje się w 
gospodarstwie rybnem, ten zdaje 
sobie sprawę, że nigdy j e z i o r o 
n i e  m o ż e  b y ć  z a m i e n i o ­
n e  n a  t a r l i s k o .

Bijemy na trwogę i zwracamy 
uwagę czynników miarodajnych, 
że podobne zaprzepaszczanie za­
bytków przyrody, jakiemi są nie­
wątpliwie przepiękne jeziora wileń­
skie, jest rzeczą karygodną i mo­
że się bardzo szkodliwie odbić na 
przyszłym ruchu turystycznym i 
letniskowym na Wileńszczyźnie.

Imprezy zimowe w grudniu 1934 r.

C O  ZD ZIA ŁA ŁY  ZA CH O D N IO -BESKID ZKIE  
O D D ZIA ŁY P. T. T. ?

Po zagajeniu obrad zjazdu przez 
prezesa towarzystwa omówiono 
wyczerpująco sprawy organizacyj­
ne, następnie zagadnienia finanso­
we. Uzgodniono zapatrywania w 
kw estji urzadzenia obchodu 10-le- 
cia istnienia Towarzystwa w r. 
1935, rozważono sprawę ewentual­
nego połączenia z Polskiem Towa­
rzystwem Krajoznawczem i ustalo­
no plan działalności na najbliższy 
okres, zwłaszcza pod względem bu­
dowy schronisk i konserwacji zam­
ków, pod względem wydawniczym, 
oraz innych potrzeb Towarzystwa.

Po zamknięciu zjazdu odbył się 
wspólny obiad w restauracji hote­
lu Polonia, poczem nastąpiło wy­
świetlenie w kinie „Pałace“ filmu 
propagandowego „Zwiedzajcie Po­
dole“ wraz z etnograficzną sceną 
dźwiękową „Wesele podolskie“.

Z powziętych przez zjazd uchwał 
podajemy następujące:

W zakresie spraw organizacyj­
nych postanowiono podporządko­
wać ściśle oddziały i koła Podol­
skiego Tow. Turystyczno - Krajo­
znawczego jednolitemu kierowni­
ctwu. Wezwano mniej czynne od­
działy i koła do podjęcia pozytyw­
nej działalności dla wspólnego do­
bra' Towarzystwa, uchwalono oży­
wić działalność i zacieśnić łączność 
między oddziałami i kołami a za­
rządem centralnym, przez delego­
wanie przedstawicieli dla uzgodnie­
nia pracy, w końcu, wobec tego, że 
ilość członków spadła znacznie z 
powodu odebrania zniżek kolejo­
wych, uchwalono zwrócić się z 
przedstawieniem do właściwych 
czynników o przyznanie zniżek.

W zakresie spraw finansowych 
postanowiono przestrzegać ściśle 
postanowień statutu towarzystwa 
o przekazywaniu należności na rzecz 
centralnego zarządu na wspólne 
wydatki towarzystwa, leżące w in­
teresie wszystkich oddziałów. Da­
lej ustalono, aby dla realizacji 
większych inwestycyj wszystkie 
oddziały współdziałały czynnie fi­
nansowo i propagandowo. Stwier­
dzono, że pomoc ze strony czyn­
ników centralnych i lokalnych jest 
minimalna, wobec czego postano­
wiono zwrócić się do władz pań­
stwowych, samorządowych i społe­
czeństwa z prośbą, względnie ape­
lem o pomoc materjalną stosownie 
do realnych wyników działalności 
towarzystwa.

Ponieważ w 1935 r . przypada 
10-1 ecie istnienia towarzystwa;, u- 
chwalono, celem utrwalenia tej 
rocznicy, przystąpić do konserwa­
cji ruin zamku zbaraskiego, o ile 
sprawa darowizny zostanie zała­
twiona i uzgodniona ze Związkiem 
Oficerów Rezerwy.

Po omówieniu zagadnienia połą­
czenia z Polskiem Towarzystwem  
Krajoznawczem ustalono wytyczne 
działalności towarzystwa miano­
wicie : wykończenie schronisk i
konserwacja zamków, ewentualnie 
podjęcie robót zabezpieczających 
w Zbarażu, wydanie przewodników 
powiatowych przez pozostałe od­
działy, które dotychczas nie posia­
dają publikacyj terenowych, wzmo­
żenie akcji w kierunku ułatwienia 
pobytu turystom i udostępnienia 
terenu, wzmożenie akcji odczyto­
wej w dziale historycznym i krajo­
znawczo - oświatowym, rozszerze­
nie propagandy i wydanie regula­
minu prac oddziałów i kół towa­
rzystwa.

(W. Mil.) W ciągu ubiegłego se­
zonu letniego oddział Górnośląski 
Pol. Tow. Tatrzańskiego naprawił 
wydatnie znakowanie turystyczne 
w Beskidach Śląskich. Również od­
dział Bialski P. T. T. w grupie 
Wiślańskiej (Skrzyczne - Mali­
nowska Skała) przeorowadził na­
prawę ścieżek i znaków, ustawia­
jąc 26 tablic drogowskazowych. W 
Beskidzie Małym ten sam oddział 
wyznakował barwą czerwoną szlak 
grzbietowy od Białej do Kocierza 
trasą ze Straconki przez Czupel, 
Groniczki, Hrobaczą Łąkę do Po­
rąbki, skąd przez żar, Cisownik 
na Kocierz (dalej szlak ten biegnie 
ku Leskowcowi i Skawcem). W 
ten sposób otrzymało się daleko­
bieżny szlak, przebiegający naj- 
ciekawszemi szczytami i grzbieta­
mi Beskidu Małego. Umieszczono 
tam ponadto 22 tablice drogowska­
zowe. Szlak (dotychczas czerwono 
znakowany) przez doli’’ - Wielkiej 
Puszczy, jako posiadajacy charak­
ter drugorzędny, został przemalo- 
v any na barwę zieloną.

Oddział Bielski P. T. T. wyma­
lował barwą zieloną szlak z Kikuli 
przez Magórę —  Jaworzynę —  do 
Rycerki Górnej.

Oddział Babiogórski P. T. T. w 
żywcu wykonał nowy szlak z 
Czerniawy Suchej przez Jałowiec, 
punkty 879, 870 i Kiczerę do po­
łączenia na grzbiecie ze szlakiem 
Sucha —  Zawoja. Trasa ta posia­
da wybitne znaczenie dla narcia­
rzy. Ponadto dokonano naprawy 
szlaku graniowego na Babiej Gó­
rze, przecinając, gdzie zachodziła 
potrzeba, kosodrzewinę, zarasta­
jącą szlak na grani. W terenie 
babiogórskim ustawiono 6 nowych 
tablic orientacyjnych.

Oddział P. T. T. w Jordanowie 
przystąpił do wytrasowania no­
wych szlaków, których malowanie 
rozpocznie sie z wiosną 1935 r. 
Będą to szlaki: z Jordanowa przez 
Toporzysko —  Małą Sidzinę na 
Policę, skąd przez osiedle Sucha 
Góra do Skawicy (projekt, znaki 
żó łte ); z Myślenic przez Poim —

Zębalową —  Stołową do Jordano­
wa (proj. znaki zielone): z Kal­
war j i —  Lanckorony przez Pal- 
czę ku Osielcowi (barwa znaku 
nie wybrana).

Również w dziale schronisk wy­
konano niemało prac. Rozbudowę 
schroniska koła Wadowickiego P. 
T. T. na Leskowcu przeprowadzo­
no w ten sposób,! że otrzymano dro­
ga rozszerzenia budynku obszerną 
nową jadalnię: przewiduje się
nadto rozbudowę werandy.

W schronisku Oddz. Babiogór­
skiego P. T. T. na Pilsku urządzo­
no łazienkę, na Babiej Górze za­
prowadzono wodociąg.

Najciekawsza dla rzesz tury­
stycznych nowością będzie jednak 
niewątpliwie wiadomość o wykoń­
czaj ącem się nowem schronisku 
oddz. Bielskiego P. T. T., posta- 
wionem w przepięknym punkcie 
widokowym i ośrodku znakomi­
tych terenów narciarskich, pod 
szczytem Wielkiej Raczy. Bedzie 
ono czynne od początku grudnia, 
dając pomieszczenie na ok. 20 łóż­
kach i licznych siennikach w ob­
szernej drewnianej budowli góral­
skiej (na kamiennej podmurów­
ce).

Rozpoczęto również wstępne 
prace do wspólnej budowy schro­
niska na Policy przez oddziały P. 
T. T. w Jordanowie i Łodzi. Rów­
nież oddział w  Zagłębiu Dąbrow- 
skiem wraz z kołem w Andrycho­
wie rozpocznie niezadługo prace 
przygotowawcze do nabytej przez 
P. T. T. parceli na Kocierzu w 
Małym Beskidzie.

Widzimy więc, jak nawet w 
niesprzyj aj acych okolicznościach 
gospodarczych dzisieiszej doby, 
rozwija się ruch oddziałów Pol. 
Tow. Tatrzańskiego w Beskidach 
Zachodnich, starających się usil­
nie rozszerzać gospodarkę tury­
styczną mimo braku pomocy zze- 
wnątrz, własnemi siłami, wszę­
dzie, gdzie tego wymagają rosną­
ce wciąż potrzeby ruchu tury­
stycznego i narciarskiego w gó­
rach.

data miejscowosc impreza

3 —  23

4 
15

Sosnowiec D ąbr. Górn. 
Zakopane

16 Lwów

22 —  26 Slaw sko-Łupków
23 Brzuchow ice k. Lw.
26 Z akopane
26 R abka
26 W isła

26 Szczaw nica
26 N owy T a rg
26 Skoczów
26 —  28 Zakopane

26 —  1.1, 1935

29
29
30 
30 
30
30
31

31

31
31

K rzem ieniec 
30 R abka

Zakopane 
N ow y T a rg  
W isła 
Szczaw ntca 
Z akopane

Zakopane, P o lana  Cho­
chołowska.

1.1. 1935 Sławsko 
Skole

O kręgowe m istrzostw a  hokejow e w  po­
szczególnych miejscowościach.

Święto Górników.
O tw arcie  to ru  łyżw iarskiego i bobsle­

jowego.
N a rc ia rsk i b ieg sz tafetow y  4 X 10 km, 

oraz 4 X 4  km. dla juniorów .
R aid  n a rc ia rsk i.
B ieg 12 km.
K onkurs skoków.
B ieg sz tafetow y  4 X 10 km.
O tw arcie sezonu, b ieg sz tafetow y  i kon­

k u rs  skoków.
K onkurs skoków.
K onkurs skoków.
O tw arcie  skoczni i konkurs skoków.
M iędzynarodow y tu rn ie j hokejow y o 

m istrzostw o Zakopanego.
R aid  od Przełęczy U żockiej do Osmo- 

łody.
B ieg zjazdow y
Zawody w biegach i skokach.
2-gi konkurs św iąteczny skoków.
K onkurs skoków.
Bieg ziazdow y i slalom.
B ieg zjazdowy.
B ieg sz tafetow y  4 X 10 km. o m istrzo ­

stwo Polski o p u h a r  St. F ach e ra .
Pogoń za lisem.

Zawody w  kom binacji a lpe jsk ie j.
Zawody n a rc ia rsk ie  Sokole O kręgu 

S try jsk iego .

Ograniczenia dewizowe w Niemczech

Zwiqzek Propagandy Turystyki 
Rawskiegopow.

W dniu 10 listopada r. b. odby­
ło sie w Rawie Mazowieckiej ze­
branie organizacyjne Zw. Propa­
gandy Turystyki pow. Rawskiego 
założonego z inicjatywy starosty 
d-ra E. Rogawskiego oraz red. inż. 
J. Płokarza.

Związek niebawem rozwinie in­

tensywnie działalność, mającą na 
celu propagandę i organizację tu­
rystyki w piękne-! ziemi Rawskiej, 
do której należą, jak wiadomo 
również Spała, Królowa Wola, N. 
Miasto n/Pilicą, etc. Nowopowsta­
łemu związkowi należy życzyć jąk­
ną j lepszego rozwoju.

Zwiqzek Propagandy Turystyki Wilna 
i W ileńszczyzny

Z inicjatywy Wileńskiego Urzę­
du Wojewódzkiego, Zarządu Miej­
skiego m. Wilna oraz Izby Prze­
mysłowo-Handlowej w Wilnie od­
było się dnia 30 października b. r. 
pod przewodnictwem prezydenta 
m. Wilna p. W. Maleszewskiego, 
posiedzenie informacyjne w spra­
wie organizacji Związku Propa­
gandy Turystyki Wilna i Wileń­
szczyzny w obecności: delegata U- 
rzędu Wojewódzkiego inż. Kru­
kowskiego, delegata Dyrekcji P. 
K. P. w Wilnie, nacz. F. Łęskiego, 
delegatów Izby Przemysłowo-Han­
dlowej pp.: dyr. A. Tańskiego i N. 
Kronika, delegata Izby Rolniczej, 
dyr. inż. J. Czerwińskiego, delega­
ta Izby Rzemieślniczej —  inż. T.

Wolskiego, konserwatora i preze­
sa P. T. K., dr. St. Lorentza, p. 
Adama Krzemienia, prowadzącego 
z ramienia Wydziału Turystyki 
przy Ministerstwie Komunikacji 
propagandę Wilna i Wileńszczyz­
ny i p. W. Ronczewskiego, kierow­
nika oddziału „Orbis“ w Wilnie.

Zebrani, po zaznajomieniu się 
ze statutem, ukonstytuowali się ja­
ko Komitet Organizacyjny Związ­
ku Propagandy Turystyki Wilna 
i Wileńszczyzny.

Ogólne zebranie organizacyjne 
uchwalono zwołać na 20 listopada 
b. r. Tymczasowy Sekretarjat Ko­
mitetu mieści sie w lokalu Izby 
P.-H. w  Wilnie.

Jak już donosiliśmy, z dniem 
l.X . r. b. weszło w życie w Niem­
czech rozporządzenie ministra go­
spodarki z dn. 29.IX, obniżające 
granicę sumy, dozwolonej do wy­
wozu z Niemiec, do 10 marek. W 
związku z tem ukazała się potrze­
ba wprowadzenia daleko idących 
zmian w zarządzeniach, tyczących 
się wyjazdów z Niemiec zagranicę.

Aby zrozumieć, jak duże zmia­
ny wywołało wspomniane rozpo­
rządzenie, należy wziąć pod uwa­
gę, że do tego terminu można by­
ło w Niemczech nabywać dewizy 
na cele wyjazdu zagranicę do wy­
sokości 200 mk. w stosunku jedne­
go miesiąca pobytu zagranicą, bez 
specjalnego pozwolenia. Suma tych 
wolnych do wywozu 200 mk. skła­
dała się z 50 mk. w gotówce (w 
walucie niemieckiej lub obcej) o- 
raz 150 mk. w walucie zagranicz­
nej bezgotówkowej, t. j. w czekach 
bankowych lub listach kredyto­
wych. Sumy te nie podlegały żad­
nej kontroli, lecz odnotowywano je 
poprostu na paszporcie. Bez spe­
cjalnego pozwolenia można było 
wywozić większe sumy do tych 
państw, z któremi Niemcy zawar­
ły specjalne porozumienia.

Ostatnie rozporządzenie normu­
je sprawę wywozu pieniędzy z 
Niemiec w następujący sposób:

1) zasadniczo wolno wywieść 
jednorazowo na 1 osobę 10 mk.

2) specjalne porozumienia z po- 
szczególnemi państwami co do 
prawa wywozu większych sum po­
zostają w sile.

3) w wyjątkowych wypadkach

Ogólnie dozwolona 
granica

T A N I  P O C I Ą G  
ORBISU

do BERLINA
2 — 8/X II 1934.

K oszt uczestn ictw a od 88 zł, 
In fo rm a c je  i z a p is y  ty lk o  do26/X l

w e w szystkich placówkach

O R B I S U

dozwolony jest wywóz dodatko­
wych 50 mk. w gotówce, wt walu­
cie niemieckiej lub zagranicznej. 
Konieczność i ważność wyjazdu w 
takich wypadkach muszą stwier­
dzić miejscowe organy policyjne i 
uwidocznić to przez odpowiednią 
adnotację na paszporcie. Wykorzy­
stanie tego zaświadczenia oraz 
przekroczenie granicy musi na­
stąpić w ciągu tygodnia od daty 
zaświadczenia. Dozwolone jest kil­
kakrotne wykorzystanie takich za­
świadczeń w ciągu jednego mie­
siąca. Zaświadczenie takie jest 
jednakże niepotrzebne w stosunku 
do krajów, z któremi zawarto spe­
cjalne porozumienie oraz o ile do­
datkowe sumy wykorzystane zo­
stały jako pośrednie przekazy pie­
niężne. Lecz i w tych wypadkach 
dozwolony jest wywóz dalszych 
50 mk., o ile czyni się zadość prze­
pisom. Zaświadczenie nagłości wy­
jazdu, wydawane przez policję, 
może być zastąpione przez adnota­
cję instytucji, przydzielającej wa­
lutę (biuro podróży lub bank).

4) Powyższe dotyczy tylko wy­
jazdów dla celów wypoczynko­
wych względnie kuracyjnych i nie 
odnosi się do wyjazdów w celach 
gospodarczych. Przy tych ostat­
nich pozostają w mocy dotychcza­
sowe przepisy t. j. zakup dewiz u- 
zależniony jest od otrzymania ze­
zwolenia. Tylko w wyjątkowych 
wypadkach można wywieść razem 
60 mk. przy zaświadczeniu ze 
strony policji.

5) Przy normalnych wyjazdach 
możliwy jest wywóz następują­
cych sum:

A u s tr ja  
Czechosłowac j a  
G dańsk 
Ju g o s ław ja  
Szw aj c a r ja  
W łochy

10 .—
10 .—

10.—
10 .—

10 .—

10 .—

Specjalne porozu­
mienie co do w y­

sokości

500.—
500.—
300.—
500.—
500.—
500.—

Pozatem bez spe­
cjalnego zaświad­

czenia nagłości 
przez policję 

50.—
50 —
50.—
50.—
50.—
50.—

W  raz ie , gdyby przygo tow an ie  dodatkow ych dewiz w  w ym ienionych k r a ­
ja c h  okazało się niem ożliwe ze w zględów bodaj p rzejściow ych trudnośc i, s ta je  się 
rów nież niedozw olony wywóz dodatkow ych m arek  50.— .

Dla w szystkich  innych krajów :

Ogólnie dozwolona granica

mk. 10.—

6) W żadnym wypadku nie wy­
daje się dla wyjazdów w celach 0- 
gólnych (a więc również i w wy­
padkach choroby) zezwoleń na 
wywóz sum wyższych od wymie­
nionych, chyba że żądana suma 
jest niewspółmiernie niska w sto­
sunku do zagrożonych wartości 
osobistych lub kulturalnych.

7) Nowe rozporządzeni^ dot.' -

P rzy zaświadczeniu nagłości 
w ypadku przez organa po­

licyjne 
m k. 50.—

czy, jak i wszystkie zarządzenia 
dewizowe, wszystkich, którzy sta­
le zamieszkują w Niemczech. Cu- 
dziemcy oraz bezpaństwowi, stale 
zamieszkujący w Niemczech, pod­
legają również temu rozporządze­
niu. Przepisy te nie dotyczą jed­
nak obywateli niemieckie!]., stale 
zamieszkałych zagranicą.

Walka 
z kompromitacją 

W arszawy
Komisarjat Rządu wypowiedział 

walkę wszelkim wydawnictwom, 
nie odpowiadającym wymaganiom, 
które coraz liczniej ukazują się na 
rynku, docierając z racji swego 
charakteru do rąk przyjeżdżają­
cych do Warszawy turystów, a co 
gorsza cudzoziemców.

Jak stwierdzono bowiem wiele 
informatorów, planów miasta i t. p., 
obliczonych przeważnie na doraźny 
zysk z ogłoszeń, pomijając już ze­
wnętrzną ich szatę, zredagowano w 
sposób fatalny, tak pod względem 
informacyjnym, jak i językowym, 
jeśli chodzi o wydawnictwa prze­
znaczone dla cudzoziemców.

Komisarjat Rządu skonfiskował 
już informator „Hawu“, obecnie 
badane są inne wydawnictwa, któ­
re ziamiast przyczyniać się do sku­
tecznej propagandy stolicy, kom­
promitują ją tylko.

Ponieważ akcja Komisarjatu 
Rządu jest bardzo ważnym przy­
czynkiem do racjonalnego przyspo­
sobienia stolicy pod względem tu­
rystycznym, Związek Propagandy 
Turystycznej m. st. Warszawy wy­
stąpił % nową inicjatywą, organi­
zując w swem biurze specjalny 
dział udzielania porad przy wyda­
waniu przez wydawców wszelkiego 
rodzaju przewodników, prospektów, 
planów miasta i t. p. w odniesie­
niu do Warszawy. Posiadane przez 
Związek archiwum, ciągle uzupeł­
niane, oraz dane informacyjne wy­
świadczą duże usługi przy opraco­
wywaniu tego rodzaju wydaw­
nictw, dając gwarancję wysokiego 
poziomu tak pod względem literac­
kim, jak informacyjnym.

Oprócz tego Związek Propagan­
dy Turystycznej, który zwrócił u- 
wagę na złe przeważnie przekłady 
reklam, ogłoszeń, zawiadomień, 
menu restauracyjnych, przezna­
czonych dla informacji cudzoziem­
ców, przyjmować będzie do korek­
ty lub samodzielnego opracowania 
wszelkie teksty z tej dziedziny, 
obfitujące1 dotychczas w fatalne 
błędy językowe, tak ujemne wraże­
nie wywołujące na. cudzoziemskich 
gościach Warszawy. Równocześnie 
Związek, z uwagi na wszystkie wy­
żej wymienione braki, przyśpiesza 
ostateczne wykończenie popular­
nego przewodnika po Warszawie w 
4 językach, prospektu informacyj­
nego, planu turystycznego miasta 
z tabelarycznym wykazem zabyt­
ków i godzinami ich zwiedzania 
oraz plakatu Warszawy.

Próbna jazda 
turystycznym  

wagonem motorowym
Ministerstwo Komunikacji nad­

syła nam poniższe sprawozdanie:
„W dniu 3 b. m. p. minister ko­

munikacji, inż. M. Butkiewicz, wi­
ceministrowie, inż. J. Piasecki i 
inż. A. Bobkowski oraz przedsta­
wiciele Ministerstwa Komunikacji, 
dyr. Warszawskiej i wytwórni od­
byli jazdę próbna do Sochaczewa 
i z powrotem 4-osiowym wagonem 
motorowym, zbudowanym przez 
firmę Lilpop, Rau i Loewenstein 
w Warszawie.

Ciężar wagonu, posiadającego 73 
miejsca do siedzenia, wynosi oko­
ło 28,3 tonny.

Wagon jest wyposażony w dwa 
100-konne silniki dieslowskie syste­
mu Saurera, wykonane przez P. Z. 
Inż.

Wymieniony odcinek przejecha­
no w 42 minuty z przeciętną szyb­
kością techniczna około 78 km. na 
godzinę, gdyż przeznaczony on jest 
gonu ustalono na około 90 km. na 
godzinę. Szybkość największą wa­
dia szlaków górskich, gdzie chodzi 
o pokonywanie dużych wzniesień.

Jednocześnie z wymienionym wa­
gonem oglądano 2 inne, ustawione 
na Dworcu Głównym obok omawia­
nego.

Pierwszy z nich, również budo­
wy firm y Lilpop, jest wagonem 
2-osiowym na 50 miejsc dla dru­
gorzędnych linij bocznych, a drugi, 
przeznaczony dla ruchu dalekobież­
nego, zbudowała firma H. Cegiel­
ski w Poznaniu, o którym poda­
wano już swego czasu notatkę pra­
sowa“.



WIADOMOŚCI TU RYSTYCZN E .

W A Ż N E  D LA PO D RÓ ŻUJĄCYCH  Z A G R A N IC Ę .

Nowe prawo celne
W  dniu 28 p aźd z ie rn ik a  w eszło w ży­

cie now e praw o  celne, k tó re  pow inien 
znać każdy  p rzek racza jący  granicę.

O bow iązuje ono zarów no n a  obszarze 
P o lsk i, ja k  i W. M. G dańska.

P rzy taczam y  z n iego w y ją tk i, m ające 
zastosow an ie  do ruchu  tu ry sty czn eg o  i 
podróżniczego.

KTO JE S T  „PODRÓŻNYM “ W EDŁU G  
PR A W A  C E L N EG O ?

Z a podróżnych w rozum ieniu  przepi 
sów  celnych uw aża się osoby, p rz e k ra ­
czające  g ran icę  celną za dokum entam i, 
upow ażniającem i do podróży do obcych 
k ra jó w ; nie są podróżnym i osoby, prze 
k racza jący  g ran icę  za p rzep u stk am i g ra - 
nicznem i, k a rtk a m i cy rkulacy jnem i i in 
nem i teg o  rodza ju  dokum entam i prze- 
w idzianem i w um ow ach o ruchu  g ran icz ­
nym .

CO JE S T  PR ZED M IO TEM  
OSOBISTEGO  UŻYTKU

PO D LEG A JĄ C Y M  Z W O L N IE N IU  
OD CŁA ?

Do przedm io tów  osobistego uży tku , 
po trzebnych  w czasie podróży i pod lega­
jących  zw olnieniu od należy tości celnych 
zalicza się p rzedew szystk iem : ubran ie , 
bieliznę, obuwie, p rzybo ry  toaletow e, po­
duszki, pledy, k siążk i i inne przedm io ty  
codziennego uży tku . P ozatem  m ogą być 
zw olnione od należności celnych przew o­
żone przez podróżnych do osobistego u- 
ży tk u : duże ta l je  k a r t  do g ry  bez opa­
kow ania, a p a ra ty  fo to g raficzn e  z jed- 
nem  pudełkiem  klisz do 24 sz tuk  lub jed ­
ną  ro lką  błon fo tograficznych , podróżne 
m aszyny  do p isan ia , w ózki d la  dzieci i 
do przew ożenia chorych, ekw ipunek tu ­
ry s tyczny  sp rzęt sportow y, drobne in ­
s tru m en ty  m uzyczne, broń p a ln a  m y­
śliw ska i nabo je  do n ie j w  ilości do 100 
sz tuk , k ró tk a  b roń  pa ln a  d la  osobistego 
bezpieczeństw a z nabo jam i w  ilości do 
25 sztuk.

P rzedm io ty  osobistego u ż y tk u  podróż­
nych m ogą być zw olnione od cła ty lko  
w  ty m  przypadku , jeże li by ły  przez  po­
dróżnego używ ane i po siad a ją  ślady  u- 
życia. Jeże li ze w zględu  n a  ilość lub Ja 
kość w prow adzonych rzeczy  podróżnego 
zachodzi p o trzeba  s tw ierdzen ia  z a tru d ­
n ien ia  i stosunków  podróżnego, u rzędy  
celne m a ją  p raw o  żądać okazan ia  doku­
m entów  podróży.

CO W OLNO PODRÓŻNEM U 
P R Z E W IE ŚĆ  B EZ PODA TK ÓW  
I O PŁA T  M ONOPOLOW YCH

N ow e schron iska

Kronika krajowa
Tania w y c ie cz k a  do Berlina

jego  zastępcy. Jeżeli zajdzie  konieczność 
p rzeprow adzen ia  rew izji osobistej, po­
w inna ona być dokonana bez czynienia 
zby tn ie j p rzykrości osobom rew idow a­
nym  i bez ob rażan ia  ich godności oso­
b is te j. K obietę może poddać rew izji oso- rl7 jo} p n ] 
b is te j ty lko  kobieta , a  jeże li zachodzi po- j 
trz e b a  obecności św iadka p rzy  rew izji 
kobiety , św iadkiem  ty m  m oże być rów - j 
nież ty lko  kobieta . P rzed  dokonaniem  | 
rew izji na leży  w ezw ać podejrzaną  oso-1 
bę, aby  dobrow olnie okazała  u k ry te  to- I 
w ary .

SK U T K I N IE Z A P Ł A C E N IA  O PŁA T 
C ELNYCH

T ow ary  od k tó ry ch  należności celne 
n ie zo sta ły  uiszczone w  przep isanym  
okresie, pod legają  sp rzedaży  w  drodze 
p rz e ta rg u . Sprzedaż tow arów  może być 
przez u rząd  celny odroczona na w nio­
sek s trony , złożony najpóźn ie j w  p rzed ­
dzień p rze ta rg u . Odroczenie sp rzedaży  
n ie  może przekraczać  okresu  6 miesięcy 
od da ty , w  k tó re j należności celne po­
w inny być uiszczone, p rzyczem  tow ary  
tak ie  n a  czas odroczenia m ogą być p rze ­
chow yw ane w  m agazynach  lub składach 
celnych.

Podróżn i m ogą przew ozić do w łasnego 
u ży tk u  bez cła i o p ła t monopolowych 
drobne ilości w yrobów  ty ton iow ych  a  to ; 
do 50 g r. ty to n iu  do p a len ia , 10 g r. t a ­
bak i, albo 50 sz tuk  pap ierosów  lub  20 
sz tuk  cygar. N astępn ie  napo je  sp iry tu ­
sowe w  ilości n ie  p rzek racza jące j ogó­
łem  jeden  l i t r  w  bu te lkach  odkorkow a- 
nych, da le j w ino lub m iód sycony w 
ilości jednego  l i t r a  w  bu te lkach  odkor- 
kow anych, dw a pudełka zapałek  n a  o- 
sobę.

ZG Ł A SZA N IE  S IĘ  PODRÓŻNYCH 
DO U R Z Ę D U  CELN EG O

O bow iązek zgłoszenia się do urzędu  
celnego is tn ie je  d la  osób zam ierzających  
przekroczyć g ran icę  celną rów nież : 
w ów czas gd y  n ie  m a ją  ze sobą żadnych 
przedm iotów  do odpraw y. P odróżn i obo­
w iązan i są p rzed  rozpoczęciem  rew izji 
celnej rozpakow ać i p rzygo tow ać w ła- 
snem  s ta ran ie m  b ag aże  w  ten  sposób, 
aby  rew iz ja  ce lna  m ogła  się odbyć bez 
zw łoki i bez trudności. P odróżn i pow in­
n i pokazać w szystk ie  p rzedm io ty  p rz e ­
w ożone ze sobą, p rzyczem  obow iązani 
s ą  zgłosić do oclenia p rzedm io ty  nie- 
przeznaczone do ich osobistego uży tku . 
Jeże li chodzi o p rzedm io ty  przeznaczone 
do osobistego uży tk u , podróżny może 
zgłosić u s tn ie  w niosek, aby urzędn ik  re ­
w idujący  określił k tó re  z tych  p rzed ­
m iotów  pod legają  ocleniu. P rzedm io ty  
za k tó re  podróży nie uiści p rzy p ad a ją ­
cych op ła t celnych, m ogą być n a  w nio­
sek  u s tn y  podróżnego p rzy ję te  do ty m ­
czasow ego p rzechow ania w urzędzie  cel­
nym , a  p rzechow anie to  może trw a ć  w 
p rzeciągu  3 m iesięcy od d a ty  przyjęcia .

R E W IZ JA  O SOBISTA
R ew izja  osob ista  osób może być p rze ­

p row adzona ty lko  n a  każdorazow e za­
rządzen ie naczeln ika urzędu  celnego lub

M AŁY R U C H  G RA NICZN Y
N a obszarze p a sa  gran icznego  p rzew i­

dziane są specjalne u lg i i u ła tw ien ia . 
W edle ty ch  to  w łaściciele i użytkow nicy 
gospodarstw  rolnych, leśnych i rybnych, 
p rzeciętych  lub oddzielonych g ran icą  
celną, a  znajdu jących  się w  pasie  o sze­
rokości 4 km  od g ran icy  m ogą: p rzepę­
dzać bez c ła  p rzez  g ran icę  celną zw ie­
rz ę ta  domowe n a  p a s tw isk a  lub do p rac  
n a  ro li, przew ozić bez c ła  m leko u zy sk a ­
n e  z ty ch  zw ie rzą t oraz przychów ek u- 
rodzony po d ru g ie j s tro n ie  g ran icy , w re­
szcie przew ozić bez c ła  m aszyny  i n a rzę ­
dzia p o trzebne  do w ykonyw an ia  p rac  w 
gospodarstw ie  ro lnem , leśnem  lub ryb 
nem .

Osoby s ta le  zam ieszkałe  w pasie  g r a ­
nicznym  m ogą: przew ozić bez c ła  żyw ­
ność w  s tan ie  gotow ym  do spożycia w 
ilości n ie  p rzek racze jące j jednodniow ej 
norm y, z w yłączeniem  arty k u łó w  mono 
polow ych; w  p rzypadkach  n ag łe j po trze  
by  przew ozić bez c ła  lek a rs tw a  i m a- 
te r ja ły  opatrunkow e na  podstaw ie re  
cep t lekarsk ich , przyczem  re c e p ta  w in ­
na  być oznaczona przez  lek a rza  jako  
„bardzo p iln a“ , w reszcie  przew ozić bez 
cła p rzedm io ty  do n ap raw y , o ile są  one 
przeznaczone do po trzeb  w łasnego go 
spodarstw a.

DORAŹNA POM OC LEK A R SK A  
I D U CH O W N A  ORAZ RATO W NICZA

Duchowni i ich pom ocnicy, lekarze, 
w e te ry n arze  i położne, śp ieszący  z do­
raźn ą  pom ocą w  pasie  g ran icznym  m o­
g ą  p rzek raczać  g ran icę  o k ażde j porze 
i n a jb liższą  drogą . P rz y b o ry , i in s tru ­
m enty  po trzebne do w ykonan ia  ich za­
wodu są  w olne od c ła  pod w arunk iem  
pow rotnego  ich przyw ozu. Środki lecz­
nicze n iezakazane do przyw ozu, m a te r- 
ja ły  opa trunkow e i środki dezynfekcy j­
ne, k tó re  p rzenoszą ze sobą lekarze , w e­
te ry n a rz e  i położne, celem  bezpośrednie­
go użycia  p rzy  n iesien iu  pom ocy, są 
w olne od cła. P rzedm io ty  te  n iezużyte  
pow inny być z pow rotem  w yw iezione 
przez gran icę . D rużyny  ra tow nicze  s t r a ­
ży  pożarne j i kopaln ianej, pociągi ra to w ­
nicze, m ogą d la  n ies ien ia  pom ocy w 
p rzypadkach  pożaru  i innych k lęsk  e le - , 
m en tam y ch , p rzek raczać  g ran icę  w ; 
każdem  m iejscu  i w  każdym  czasie.

ZA ŻA LEN IA  OD PO ST A N O W IE Ń  | 
W ŁADZ CELN Y CH

Z ażalen ia  n a  postanow ien ia  lub za ­
rządzen ia  urzędów  celnych w sp raw ach  
stosow an ia  ta ry fy  celnej ro z s trz y g a  w 
d ru g ie j in s tan c ji M in isterstw o  Skarbu. 
Z ażalen ia  w  sp raw ach  stosow ania p rze ­
pisów  celnych p rzez  u rzęd y  celne roz­
s trz y g a  w  d ru g ie j i o s ta tn ie j in s tanc ji 
w łaściw a te ry to r ja ln a  D yrekcja  Ceł z 
w y ją tk iem  sp raw  zw olnienia od cła, k tó ­
re  ro z s trz y g a  osta teczn ie  M in isterstw o 
Skarbu. W e w szystk ich  innych p rzy p ad ­
kach  zaża len ia  n a  postanow ien ia  i z a ­
rządzen ia  ro z s trz y g a  w d ru g ie j in s ta n ­
cji w ładza bezpośrednio w yższa. K oszta  
postępow an ia  zw iązane z zażaleniem  
ponosi s tro n a , o ile zażalenie  n ie  odnio­
sło sku tku .

Z  F r
D ZIW N E  LOSY M ARM UROW EGO 

PO SĄ G U

F ran cu sk ie  koła archeologiczne i a r ­
tystyczne są  ogrom nie za in teresow ane 
w ykopaliskam i, znalezionem i przez m ło­
dego uczonego S apene, niedaleko od 
S a in t B e rtra n d  de Com m inges, u  podnó­
ża P irenejów  w departam encie  H au te  
G aronne.

U czony ten  znalazł ca łą  se r ję  posągów  
z  ̂I w ieku, d łu ta  a rty s tó w  greckich, 
w śród  k tó rych  n a  specja lne  w yróżnienie 
zasługu je  m arm urow y w izerunek mło­
dej niew olnicy, k tó ry  ja k  przypuszczają , 
stanow ił część w ielk iej rzeźby, za ty tu ło ­
w anej „W ielkie tro fe a “ .

W szystk ie znalezione rzeźby uległy  
częściowem u zniszczeniu, n a to m ia s t gło­
w a  młodej niew olnicy zakonserw ow ała 
s ię  doskonale w sk ry tce  z p ły t m arm u ­
row ych, ułożonej praw dopodobnie spe­
c ja ln ie  w  ty m  celu.

W ykopalisko znalezione przez Sapene‘a 
zostało um ieszczone w nowem Muzeum 
S a in t B e r tra n d  de Com m inges, gdzie

a n c j i
m ożna podziw iać rów nież w ielką ilość 
rzeźb, w ykopanych w  okolicach.

Nowe m uzeum  to  now a a tra k c ja  tu ­
ry s ty czn a  S a in t B e rtra n d  de Com m in­
ges, m iejscow ości ju ż  dobrze znanej ze 
swych pięknych rzeźb w drzew ie, z n a j­
dujących  się w ka ted rze  N o tre  D ame.

„SA L O N “ SAM OCHODOW Y 
W  PA RY ŻU

D oroczny „salon“ sam ochodowy w P a ­
ryżu  m iał m iejsce w  tym  roku  (poraź 
28-m y) w  G ran d  P a la is , od 4 do 13 p aź ­
dziern ika.

N iezależnie od w ystaw y  now ych m o­
deli i akcesory j, w ystaw ionych  przez 
w szystk ie n iem al fab ry k i św ia ta , w iel- 
kiem  pow odzeniem  u publiczności zwie­
dzającej cieszył się re tro sp ek ty w n y  po­
kaz w szystk ich  modeli sam ojazdów  od 
n a js ta rszeg o , zbudow anego w 1872 r.,
przez A. Bollée, p ro to ty p u  „O beissan te“ 
(„P osłuszny“ ) , w ażący  4000 kg. i p ie rw ­
szego sam ochodu elektrycznego Jen a - 
tzy 'ego.

W bieżącym roku powstało na 
Lubaniu koło Krościenka nad Du­
najcem prywatne schronisko, z 
którego właścicielem zawarł Od- 

Tow. Tatrzańskiego w 
Tarnowie umow' mocą której 
wzamian za dostarczone urządze­
nie do tego schroniska uzyskali 
członkowie Pol. Tow. Tatrzańskie­
go znaczne zniżki w noclegach oraz 

¡ pierwszeństwo przy zajmowaniu 
tychże.

i  Do użytku turystów został odda­
ny nowy schron drewniany na Bo- 
rewce w paśmie Gorganów, u źródeł 
Łopusznej. Składa się on z dwóch 
izb mogących pomieścić około 30 
osób, oraz z przybudówki dla stró­
ża. Schron ten otwarty jest chwi­
lowo tylko dla letniego ruchu tury­
stycznego, gdyż w sezonie zimo­
wym turyści będą korzystać ze 
starego schronu. Ceny w obu 
schronach są bardzo niskie, mia­
nowicie członkowie Pol. Tow. Ta­
trzańskiego płacą 30 gr. za nocleg, 
nieczłonkowie 50 groszy, a harce­
rze i strzelcy 10 groszy.

Budowy tego pożytecznego punk­
tu oparcia dla turystyki dokonało 
ruchliwie Koło Pol. Tow. Tatrzań­
skiego w Kałuszu.

O tw a rc ie  sezonu
W niedzielę 11 b. m. nastąpiło 

w Polsce otwarcie sezonu hokejo­
wego. Pierwszy mecz rozegrany 
na sztucznem lodowisku w Kato­
wicach pomiędzy Cracovia a kato­
wicką Pogonią zakończył się zde- 
cydowanem zwycięstwem Craco- 
vii 9 : 1 (3 : 0, 2 : 1, 4 : 0).

Cracovia wystapiła w osłabio­
nym składzie, mimo to wygrała ła­
two i bez wysiłku.

Tanie p rze ja zd y  do 
Stanów Z jed n o czo n ych

W szystk ie placów ki O rbisu  p rzy jm u ­
j ą  zap isy  i udz ie la ją  w y jaśn ień  w  s p ra ­
w ie tan ich , tu ry stycznych  podróży do 
S tanów  Zjednoczonych w  sezonie zimo­
w ym , t % j. pom iędzy 22.X. 34 a 30.IV. 35.

T uryści, zam ierza jący  odwiedzić w 
pow yższym  czasie sw ych krew nych w 
S tanach  Zjednoczonych, lub zwiedzić 
S tan y , będą mogli nabyw ać okrężne b i­
le ty  okrętow e w ażne w obie stro n y  
(G dynia - N ew  Y ork  - H a lifa x  - G dy­
n ia ) n a  p rze jazd  k lasą  tu ry s ty czn ą  lub 
kl. 3 po n as tępu jących  cenach u lgo­
w ych : w klasie tu ry sty czn e j $ 154.— , 
w  kl. 3 $ 126.—  Do cen powyższych do­
chodzi $ 8.—  ty tu łem  am erykańsk iego  
podatku  pogłównego (H ead  T ax ) od o- 
soby powyżej 16 la t , k tó rą  to  kw otę p rzy  
w yjeździe ze S tanów  Z jedn. o trzym uje  
się spow rotem .

T uryśc i ko rzy s ta jący  z powyższych 
okrężnych biletów  ulgow ych m ogą za­
trzy m ać  się w  S tan . Z jedn. pełnych 15 
dni (dni p rzy jazd u  i od jazdu  n ie  w licza 
się), przyczem  o ile pom iędzy 12 a 15 
dniem  przebyw an ia  tu ry s ty  w A m eryce 
n ie  odchodzi z p o rtu  am erykańsk iego  
o k rę t, n a  k tó ry  w ażny  je s t  jego  bile t tu ­
rystyczny , to  tu ry śc ie  p rzys ługu je  p ra ­
wo dalszego pozostan ia  w S tanach  Z jed ­
noczonych, aż do d a ty  od jazdu  n a jb liż ­
szego okrętu . Dzięki pow yższem u za rzą ­
dzeniu tu ry śc i k o rzy s ta ją cy  z ulgowych 
biletów  okrężnych, zakupyw anych  w  O r­
bisie m ogą przebyw ać w  S tan ach  Z jed ­
noczonych p raw ie  cały  m iesiąc, a  naw et 
i dłużej.

T u ryśc i ko rzy s ta jący  w  om aw ianych 
ulgow ych biletów  okrężnych m a ją  w  
czasie pobytu  w S tan ach  Zjednoczonych 
całkow itą  wolność ruchów  ta k , że m ogą 
podróżow ać zupełnie dowolnie. O ileby 
p rzy tem  znalaz ła  się odpow iednia ilość 
tu ry stó w , p rag n ący ch  ko rzystać  w  S ta ­
nach  ze zbiorowych wycieczek i podróży, 
to  wycieczki tak ie  będą m ogły być o rg a ­
nizow ane po zgłoszenia się conajm niej 
10 uczestników . Co do paszportów  za­
g ran icznych , n a  zasadzie k tórych  moż- 
naby  podjąć podróż do A m eryki, to  czy­
nione są  s ta ra n ia  o uzyskanie pew nej 
ilości ulgow ych paszportów  zag ran icz­
nych po cenie 105 zł.

Bliższych in fo rm acy j o tan ich  okręż­
nych b ile tach  okrętow ych udzie la ją  
w szystk ie placów ki O rbisu.

O rbis o rgan izu je , praw dopodobnie o- 
s ta tn i w  bieżącym  sezonie, tan i pociąg 
w ycieczkow y do B erlina  od 2 do 8 g ru d ­
n ia  r. b. w łącznie.

Pociąg  pow yższy w yruszy  z P oznania  
w  niedzielę 2 g ru d n ia  około godz. 7 r a ­
no, a  przybędzie do B erlina  w godz. po­
łudniowych. P oby t w B erlin ie po trw a 
pełnych 7 dni, tak , że w y jazd  pow rotny 
do P oznan ia  n a s tą p i w  sobotę 8 g ru d ­
n ia  w  późnych godzinach w ieczornych, 
dzięki czem u, pociąg  przybędzie do P o ­
znan ia  w  niedzielę 9 g ru d n ia  rano , tak , 
że uczestn icy  w ycieczki z poza P ozna­
n ia  będą m ogli pow rócić do m iejsc za­
m ieszkania  jeszcze w  ciągu  niedzieli.

W ysokość kosztów  udziału  w w y­
cieczce zależna je s t  od tego , czy k toś 
p rag n ie  koszystać  ty lko  z w pisu  w p a ­
szporcie zbiorow ym , z w izy zbiorow ej 
i opłacić ty lko  koszty  podróży z P ozna­
n ia  do B erlina  i z pow rotem , czy też 
p rag n ie  jeszcze ponadto  k o rzystać  w cza­
sie całego pobytu  w B erlin ie z ho te lu  i 
śn iadań , czy w reszcie z ho telu  i pe łne­
go u trzy m an ia .

K oszt u czestn ic tw a w  k a te g o r ji za ­
sadniczej, t . j. w pis n a  p a szp o rt zbioro­
w y, k o sz ta  w izy i p rze jazdu  z P oznan ia  
do B erlina  i z pow rotem  w ynosić będzie 
zł. 88 —  w kl. 3 i zł. 100 —  w kl. 2.

K oszty  u czestn ic tw a w  pozostałych 
2-ch w spom nianych k a teg o rjach  u s ta lo ­
ne zostaną  w  najb liższym  czasie m ożli­
w ie n isko, a  w iadom ość o ich w ysoko­
ści podana zostan ie  n a ty ch m ias t do ogól­
nej w iadom ości.

U czestn icy  w ycieczki z poza P ozna­
n ia  ko rzy stać  będą z u lg  dojazdow ych 
do i od s ta c ji Poznań  wg. tab e li „C ” 
w zgl. „D “ , zależnie od ilości uczestn i­
ków pociągu.

W szyscy uczestn icy  pociągu  będą m o­
g li nabyw ać, a le ty lko  z chw ilą doko­
n an ia  zap isu , w  k tó re jko lw iek  z p lacó­
w ek O rbisu, po 130 R eg is te r M arek na  
osobą, po uprzyw ilejow anym  k u rs ie  zł. 
1.50 za  1 R eg. Mk.

P odkreślić  należy , że m arek  owych nie 
będzie m ożna nabyć an i w  pociągu ani 
n a  te ren ie  N iem iec, lecz ty lko  w  p la ­
ców kach O rbisu  p rzy  rów noczesnem  do­
konyw aniu  zapisu.

O sta teczny  te rm in  zapisów  26 lis to ­
p ada  1934 r.

Informacje
W e Lwowie o tw a rta  zo sta ła  w ystaw a 

p. n. „Lwów daw ny i dzisiejszy  w  g r a ­
fice i fo to g ra fice“ . W ystaw a, pow stała  
z in ic ja ty w y  lw ow skiego oddziału Pol­
skiego Tow. K rajoznaw czego, cieszy się 
w ielkiem  powodzeniem.

P ierw sza  pow łoka śnieżna w  Z akopa­
nem  i T a tra c h  u kaza ła  się w  dniu  1 b. 
m. R uch n a rc ia rsk i rozpoczął się już. 
To sam o donoszą z P odhala  o raz  K a r­
p a t  W schodnich.

Ruch wydawniczy
W  M IA ST A C H  I PU SZ C Z A C H  

A M E R Y K I P O Ł U D N IO W E J

Prona illa tadln i przemysły

r»>

n a  rozległe te ren y  W ojew ództw  

L ubelsk iego  i W ołyńsk iego
prow adzi po przez dział ogłoszeniowy 
w ielkiego, ilustrow anego dziennika

„EXPRES LUBELSKI i WOŁYŃSKI’
X I I - ty  r o k  -w y d a w n ic tw a .

Najwyższe na tych terenach nakłady,
Bliższe in form acje, egzem plarze okazowe, p rospek ty , kosztorysy ogłoszeń, 
w ykazy i re fe ren c je  dotychczasowych inseren tów , odwiedziny akw izytorów  —

na każde żądanie.
A dres w ydawnictw a: L u b l i n ,  K ościuszki 8, te l. 360.

Inform acje w W arszaw ie — tel. 9-28-82

S zo sa  na Rów nicę
O tw a rta  zosta ła  now a d roga  tu ry ­

styczna w B eskidach Z achodnich na 
szczyt Równicy. Szosa ta  długości 7 km. 
p row adząca z U stro n ia , w ybudow ana 
zosta ła  kosztem  210 tys. zł. przez Śląski 
U rz^d W ojewódzki.

Z okazji o tw arc ia  odbył się r a jd  A u­
tom obilklubu Polskiego. W  ra jd z ie  tym  
wzięło udział około 115 m aszyn.

„ G ó r a le  do stolicy',
Od 9 —  15 lis topada  b. r .  odbyła się 

w ycieczka g ó ra lsk a  pociągiem  p o p u la r­
nym  pod hasłem : „G órale do stolicy“ , 
n a  t r a s ie :  S tan isław ów  - Lwów  - ¡K ra­
ków - W arszaw a  - Częstochow a - K ró­
lew ska H u ta  - W ieliczka - Mościce - 
Lwów - S tanisław ów .

W wycieczce b ra ło  udział ogółem 1000 
osób (H ucułów , Łem ków, P odhalan ) w 
s tro jach  ludow ych z wojew . s ta n is ła ­
w owskiego, lw owskiego i krakow skiego.

P ro g ra m  wycieczki przew idyw ał w 
dniu  10 lis topada  b. r . zwiedzenie K ra ­
kow a i W ieliczki, następ n ie  w y jazd  te ­
goż dn ia  do W arszaw y, gdzie w  dniu 
11 lis to p ad a  b. r .  w ycieczka w zięła u- 
dział w  rew ji w ojsk  z okazji św ię ta  N ie­
podległości. W  dniu  12 lis topada  b. r. 
n a s tąp iło  dalsze zwiedzenie W arszaw y , 
o raz  złożenie hołdu P rezydentow i R. P. 
i M arsz. P iłsudskiem u.

W  dniu  13 listopada b. r. od jechała 
w ycieczka do K rólew skiej H u ty , po 
zw iedzeniu k tó re j n a s tąp ił tegoż dn ia  
od jazd  do K rakow a, a  następnego  dn ia  
u d a ła  się do Mościc n a  zwiedzenie P a ń ­
stw ow ej F ab ry k i Związków Azotowych.

W  najbliższych  dniach ukaże się no­
w a  książka  B ohdana T eofila  Lepeckie- 
go, pod pow yższym  ty tu łem . J e s t  to  
spraw ozdanie  z podróży, k tó rą  a u to r  od ­
był w  la ta c h  1930 —  1933 po A rg e n ty ­
nie, B razy lji, U ru g w aju .

Omówienie te j in te re su jące j pub lika­
c ji  zam ieszczone zostan ie  w  najbliższym  
num erze „W . T .“ .

W Ł. W A G N E R : PO D Ł U G  SŁOŃCA
I G W IA ZD

Nakładem  Głównej Księgarni W ojskowej 
w W arszawie 193U r. Cena 3.50.

L ite ra tu ra  podróżnicza liczy ju ż  sze­
re g  im ion i pam iętników  żeglarzy , k tó­
rzy  z pobudek sportow ych, g n an i żądzą 
przygód i zam iłow aniem  do włóczęgi 
m orskiej, sam otn ie  lub we dw ójkę po­
dejm ow ali podróż naokoło św ia ta  na 
m alu tk ich  s ta tk ach  żaglowych. Do liczby 
tych  śm iałych zdobywców oceanu wszedł 
obecnie nasz  rodak  W agner, ha rce rz  
gdyński. N a  m ałym  9 m. długości liczą­
cym  jachcie, p rzerobionym  w łasnoręcz­
nie ze s ta reg o  k u tr a  rybackiego, W a­
g n e r  w ra z  z iednym , a  potem  dw om a 
tow arzyszam i, odbyw a w  1932 r .  roczną 
podróż od w ybrzeża polskiego do w y­
brzeży am erykańsk ich . T ra sa  jego  po- 
dóży p row adziła  przez G dynię, K open­
hagę, H als A a lb o r-  T hyborn , C alais, 
H av re , C herbourg , B rest, B ia rr itz , D a­
k a r , Belem de P a ra , C ayenne, T rin ita d  
C uracao, do Colon i C ristobal. Podczas 

i podróży te j W atrner prow adzi z dn ia  n a  
j dzień pam iętn ik , k tó ry  za ty tu łow any  

„Podług  słońca i gw iazd“ u kaza ł się w  
nakładz ie  G łów n»' K sięg arn i W ojsko­
w ej, W arszaw a  1934, w  cenie zł. 3.50.

K A L E N D A R Z  Z IE M  W SC H O D N IC H

U kazał się „K alendarz  Ziem  W schod­
n ich“ w ydany  nakładem  Tow. R ozw oju 
Ziem  W schodnich. K alen d arz  przynosi 
bogaty  dział k rajoznaw czy , zaw iera jący  
obok barw nych  opisów m ias t k resow ych: 
W ilna , N ow ogródka, B rześcia  n. B. Ł uc­
ka, Lwow a, T arnopo la  i S tan isław ow a, 
opisy pow iatów , o p a rte  n a  źródłowych 
danych. T en dział ka len d a rza  uzupełnio­
ny  je s t  m apą  ziem  w schodnich, o raz  a r ­
tykułem  o tu ry s ty ce , podającym  głów ne 
szlaki tu ry s ty czn e  n a  ziem iach w schod­
nich. Całość uzupełn ia  część lite rack a , 
zaw ie ra jąca  m. in. a rty k u ły  F . A. Os- 
sendow skiego, St. Młodożeńca, J . K os­
sowskiego i in. oraz życiorysy sław nych 
mężów, w ielkich synów  ziem w schodn ich : 
S tan isław a  Żółkiewskiego, K aro la  C hod­
kiew icza i K onstan tego  O strogskiego. 
S tro n  400.

N O W E  W Y D A W N ICTW O  O RBISU
N akładem  Polskiego B iu ra  Podróży 

„O rb is“ w yszła o sta tn io  z d ru k u  broszu­
ra  pod ty tu łem  „W ychodźtw o a  zagad ­
n ienie tu ry s ty k i i podróży do Polski“ . 
T reść te j b ro szu ry  stanow i re f e ra t ,  w y­
głoszony n a  K om isji G ospodarczej I I  
Z jazdu  Polaków  z Z ag ran icy  przez p. 
T adeusza Dziekońskiego, d y rek to ra  „O r­
b isu“ . B roszu ra  ta  będzie rozpow szech­
n iona w w ażnych ośrodkach Polonji za­
g ran icą , głów nie n a  te ren ach  S tanów  
Zjednoczonych A. P . i A. Poł. i m a  n a  
celu wzmożenie p rzy jazdów  do Polski 
naszego w ychodźtw a.

Kronika zagraniczna
Skon „ O jc a  A eronaułyk i"

N azyw ał się H erm ann  G answ indt. a 
zm arł j)rzed kilku dniam i w Schóneber- 
gu  pod B erlinem , w  w ieku la t  78. P rzed  
pół w iekiem przeszło, uzyskał G answ indt 
p a te n t na  swój w ynalazek balonu s te ro ­
wego, na  k tórym , ja k  wówczas zapow ia­
dał, dolecieć zam ierzał n a  p lane tę  M ars. 
Z am iar ten  nie doszedł oczywiście do 
sku tku . Poza w ynalazkiem  balonów ste ­
row ych, kiedy jeszcze o sam olotach i zep­
pelinach mowy nie było, zajm ow ał się 
G answ indt w ynalazkiem  au tom atyczne­
go po jazdu  i dorożki, po ruszanej n o g a ­
mi. Było to  p rzed  trzydz ies tu  kilku la ­
ty , czyli, m niej w ięcej, n a  sam ym  po­
czątku bieżącego stu lecia , a  więc w epo­
ce, kiedy sam ochody były  dopiero „w po­
w iciu“ . N aw et pojazdem  tak im  p rze je ­
chał G answ indt przez B erlin , o czem g a ­
zety  m iejscowe szeroko się rozpisyw ały. 
N adeszła niebaw em  epoka różnych w y­
nalazków , k tó re  rzuciły  cień n a  w y n a­
lazki G answ ind t‘a. Skutkiem  tego po­
pad ł n ie fo rtu n n y  w ynalazca w  biedę, z 
k tó rą  w alczył bezskutecznie do o sta tn ie j 
chwili.

Tydzień Podróży  
w Holandji

Tow. Kolei żelaznych w H o land ji zo r­
ganizow ał „T ydzień podróży“ w ew nątrz  
k ra ju , aby  ożywić ruch  tu rystyczny .

H olenderski U rząd  T u rystyczny  p rze­
prow adził ■Ą dużym  nak ładem  kosztów 
odpow iednią p ropagandę, a  koleje żelaz­
ne, kom unikacje wodne i lotnicze, h o te ­
le, re s ta u ra c je , k aw iarn ie , m uzea i w iel­
kie f irm y  handlow e udzieliły  tu ry sto m  
znacznych zniżek.

Mimo to jed n ak  „Tydzień podróży“ 
n ie  dał tych  rezu lta tów , jak ich  od niego 
oczekiwano. P ra s a  ho lenderska  p rzy p i­
su je  to  przedew szystk iem  w ysokiem u 
kursow i w a lu ty  ho lendersk ie j oraz zby t 
surow ym  (zakaz ja k  g ry  w  k asynach ), 
a  czasem  śm iesznym  (dek re t o długości 
kostjum ów  plażow ych, w ielkość dekol­
tów  i t .  p.) przepisom  i rozporządzeniom  
w ładz holenderskich. Dzięki powyższym 
przyczynom  w iększość zam ożnych a  n a ­
w et średnio  zam ożnych holendrów  woli 
w yjeżdżać zag ran icę  a  zw łaszcza do są ­
siedniej B elgji.

O b ra d y  „Kom isji Ekspertów  
Turystycznych"  Agotu

Pow ołana przez  R adę dyrek to rów  
„A go tu“ spec ja lna  kom isja  d la  zbada­
n ia  sp raw y  m iędzynarodow ego porozu­
m ienia  tu ry sty czn eg o  t.  zw. „kom isja  
ekspertów  tu ry s ty czn y ch “ , pozosta jąca  
pod przew odnictw em  d y rek to ra  O rbisu 
p. R. W ilczka, odbędzie w listopadzie  po­
siedzenie w  W iedniu.

N a  posiedzeniu tem  rozw aży  kom isja  
szereg  zasadniczych sp raw , m. in. jed ­
nolitego  unorm ow ania  w e w szystk ich  
k ra ja c h  zrzeszonych w  A gocie op ła t i 
należności za  podróże ryczałtow e, u s ta ­
len ia  p ro g ram u  podróży zbiorow ych w 
roku  1935, jednolitego  we w szystk ich  
k ra ja c h  u s ta len ia  stosunków  płatn iczych  
pom iędzy b iu ram i podróży zorganizow a- 
nem i w  A gocie a  ho te lam i, zorgan izow a­
n ia  po raź  p ierw szy  zbiorow ej podróży 
w szystk ich  b iu r należących  do A gotu , 
w  r. 1935.

Spraw y  pow yższe s ięg a ją  głęboko w 
zak res m iędzynarodow ej po lityk i tu ry ­
stycznej i s tanow ią odbicie now ych p rą ­
dów politykę tę  p rzen ikających .

W alne zgrom adzen ie  zw . 
niem ieckich org an izacy j
W dniach 23 i 24 w rześn ia  1934 r. 

odbyło się we W rocław iu  tegoroczne 
w alne zgrom adzenie „Z w iązku niem iec­
kich O rgan izacy j T urystycznych  i Z dro­
jow isk“ .

Zgrom adzeniu  przew odniczył m in is te r 
E sse r, w k tórego rękach  spoczyw a k ie­
row nictw o ru ch u  tu ry stycznego  i uzdro- 
w ;skowego Rzeszy.

M in is te r E sse r w  przem ów ieniu  swem 
stw ierdził silny  rozw ój tu ry s ty k i n ie­
m iecka j i to  ta k  tu ry s ty k i w ew nętrznej 
ja k  zagran icznej.

W edle o sta tn ich  danych w ynik i tego ­
rocznej k am p an ji tu ry sty czn e j p rzeszły  
w szelkie oczekiw ania. W edług c y fr  U - 
rzędu S tatystycznego  Rzeszy, w  lipcu 
baw iło w  222 niem ieckich m iejscowo­
ściach tu ry stycznych  i uzdrow iskow ych 
przeszło 1.500.000 tu ry s tó w  czyli o 25%  
więcej niż w  lipcu 1933 r. Ilość tu ry s tó w  
zagran icznych  baw iących w  lipcu 1934 r. 
w  Niemczech by ła  w iększą o 63%  od 
ilości w  lipcu 1933 r. ¡W idowiska p a s y j­
ne w O beram m ergau  m iały  też znacznie 
w ięcej gości aniżeli w  r . 1930.

(Orbis).

Hotele polecon  
w W a rsza w ie

H O T E L  B R I S T
Sp. Akc.

pierw szorzędny, nowocześnie 
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazie 
B ieżąca woda zim na i gorąca 
te lefony  we w szystkich p o k o j  ; 
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E ST A U R A C JA  i COCKTA1L-BAR  

pod w łasnym  zarządem .

HOTEL EU RO PEJSK I!
Spółka  Akcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap artam en­
tów. Zim na i gorąca woda bież. i te le ­

fon  w  każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N

pod w łasnym  zarządem

HOTEL POLONIA PALACE

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, tel. 551-40.

Restaurac je  polecone

R EST A U R A C JE  i BARY 

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r .  Z ł o t e j  
F i í j a  I —  M a r s z a ł k o w s k a  90 
F i í j a  II — M o w y - Ś w i a t  5

R E S T A U R A C J A  K A W I A R N I A  i B A R

„GASTRONOMJ.' ”
Warszawa, Nowy .Świat 1 6 ,

(róg A l.  3  M aja)

N ajpop ularn iejsze  zakłady gastron. w sto licy !

Od i o  września  
kawiarnia

powcdu przebudowy  
czasowo przen iesion a na parter

R E S T A U R A C J A  i B A R

„ N O W A  G O S  P O D A “
Warszawa, Jasna 4 , róg Boduena
U lub iony  loka l s fer  artystyczn ych  sto licy !

Codzień od 8.30 w iecz.  
KONCERT SALONOWEGO TRIO

RESTAURACJfl-DflNCING
B A R - G R I L L - R O O M

„ O A Z A ”
W ierzbow a 9, pl. T ea tra ln y  

Codziennie od 10 wiecz. program  
A T R A K C JI A R T Y S T Y C Z N Y C H

RE STHCl RflCJH HOTELU

„ P O L O N I A ”
O tw arta  „ZŁOTA SALA” 

ATRAKCJE ARTYST.-DANCING
G abinety  i sale bankietow e na  1 p iętrze.

N ajlep ie j z jesz, n a jm ile j się zabaw isz
W WINIARNI ZIEMIAŃSKIEJ

Ja s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ji).

ŁOWICZ 
CAFÈ POLONIA
Pierwszorzędna kuchnia 

Dancing. Nowalje sezonowe

Hotele po lecone w kraju

Interesu jąca  
statystyka pociqgów 

populornych
Ogłoszona została ostatnio sta­

tystyka pociągów popularnych P. 
K. P. za okres od 1 stycznia do 1 
października r. b. Wynika z niej, 
że w omawianym czasie pociągów 
popularnych było ogółem 347 o 
łącznej frekwencji 224.382 osoby.

Z pomiędzy ^ rek cyj kolejo­
wych największą ruchliwość ujaw­
niła warszawska, wyprawiając 76 
pociągów, dalej ida krakowska —  
70, katowicka —  63, poznańska —  
35, toruńska i lwowska —  po 27, 
radomska —  26, stanisławowska 
—  16 i wileńska —  6.

Z ogólnej ilości 347 pociągów 
popularnych 207 zorganizowały 
instytucje społeczne i biura podró­
ży, 140 zaś same dyrekcje kolejo­
we.

Oprócz powyższej liczby dyrek­
cje planowały jeszcze 164 pocią­
gi, które jednak zostały odwołane

H O T E L  G E O R G E
L w ó w  p i .  M R R J f l C K I  1.

90 p o k o i .  32 a p a r t a m .  z  ł a z i e n k a m i .  W o d a  
b i e ż .  z i m n a  i g o r ą c a  i t e l e f o n y  w e  w s z y s t ­
k i c h  p o k o j a c h ,  n e s t a u r a c j a  i k a w i a r n i a .  

3 s a l e  b a n k i e t o w e .  S a l e  b r y d ż o w e .  
Z a r z ą d :  S T A N I S Ł A W  B O R O W S K I

H O TEL  K R A K O W S K I
L w ó w  p l .  B ER N A R D Y Ń S K I

pierwszorzędny,  komfortowo urządzony 
hote l.  Pokoje  z łazienkami oraz  woda b ie ­
żąca, z im na i gorąca. Telefony z każdym 

pokoju.
R E S T A U R A C J Ą  Ń A  M I E J S C U .

P ren u m era ta  roczna zł. 8,— ; półrocz­
n a  zł. 4,50; k w a rta ln a  zł. 2,50.

Ceny og łoszeń: N a  1-ej stron ie  70 g r. 
w  tekście 60 g r. za  tekstem  50 g r . ko­
m u n ik a ty  zł. 1,— opisowe zł. 1,50, 
w szystko za 1 m ilim e ttr  jednoszpaltow y 
(n a  stro n ie  6 szp a lt) . D robne 20 g r  .. 
słowo, w  dziale „p race  poszukiw ań. 
n adan ie  w p ro st w A d m in is trac ji 10 g r . 
M inim alne ogłoszenia drobne —  10 słów. 
Z astrzeżen ie  m iejsca 25% . Od cen po­
w yższych żadnych raba tów  się nie udzie­
la.

Ze term inow y d ru k  ogłoszeń W y­
daw nictw o n ie  odpow iada. Do bezp ła t­
nego p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o 
je s to  bow iązane ty lko  w raz ie  znie­
ksz ta łcen ia  tek s tu , w ynikłego z w iny  
W ydaw nictw a, a zm ieniającego sens 
ogłoszenia. F o to g ra f ij an i ‘ rękopisów  
W ydaw nictw o nie zw raca.

P rzed ru k i dozwolone tylko za zgoda 
R edakcji. C opyrigh t by „W iadom ości 
T u rystyczne“ W arszaw a, 1934.
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